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Nowe sztuczne serce

Dar Zakładów HOP
dla Szpitala Miejskiego

W Szpitalu Miejskim im. J. Strusia odbyło się wczoraj uro­
czyste przekazanie nowego typu aparatu płuco-serca zespo­
łowi lekarzy z oddziału chirurgii klatki piersiowej — przez 
Zakłady H. Cegielskiego.
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Fiński minister 
i wizytą u E. Ochaba

i 1.. Cyrankiewicza
9 bm. przewodniczący Rady 

Państwa Edward Ochab przy­
jął przebywającego w Polsce 
ministra obrony Finlandii Su- 
lo Suorttanena.

W rozmowie uczestniczył mi 
nister obrony narodowej. Mar­
szałek Polski Marian Spychal­
ski.

Obecny był także ambasa­
dor Finlandii w Polsce Osmo

dów F. Adamkiewicz na ręce 
dyrektora Szpitala dr S. An­
drzejewskiego.

W uznaniu za ofiarną, bezin-

Przybyłych gości — m. in. 
kierownika Wydziału Admini­
stracyjnego KW PZPR R. So­
bolewskiego i wiceprzewodni-

czącą RN Poznania W. Klawi- 
ter oraz przedstawicieli HCP 
z dyrektorem F. Adamkiewi­
czem na czele powitał dyrek­
tor Szpitala, dr S. Andrzejew­
ski. O długoletniej współpracy 
Zakładów H. Cegielskiego z le­
karzami Szpitala Miejskiego 
mówił dyrektor F. Adamkie­
wicz, przypominając m. in. o- 
kres konstrukcji pierwszego 
aparatu sztucznego serca pod 
kierunkiem pof. dr J. Molla 
oraz szereg dalszych prób, u- 
lepszeń i poszukiwań. Najno­
wszy, przekazany obecnie apa­
rat, stanowiący osiągnięcie 
techniki medycznej w skali 
światowej, umożliwiający prze 
prowadzanie skomplikowanych 
i długotrwałych operacji, skon 
struowano pod kierunk:em or­
dynatora oddziału chirurgii 
klatki piersiowej doc. dr Z. 
Lorkiewicza. , Dokument mó­
wiący o tym, iż nowe sztuczne 
płuco-serce jest darem załogi 
Zakładów H. Cegielskiego dla 
oddziału chirurgii klatki pier­
siowej wręczył dyrektor Zakła 
wręczyła w imieniu Prezydium

Na zdjęciu: fragment uroczysto­
ści przekazania przez przedsta­

wicieli HCP sztucznego serca.
Fot. — K. Przychodzki

teresowną pracę W. Klawiter 
wręczyła w imieniu Prezydium 
RN Poznania Odznaki Honoro­
we m. Poznania zespołowi kon 
strukcyjnemu z HCP, kierowa­
nemu przez dyrektora Fabryki 
Narzędzi E. Kosiorka oraz ze­
społowi lekarzy z doc. dr Z. 
Lorkiewiczem na czele.

(wch)

GRENOBLE

Partyzanci walczą nadal w Sajgonie
Amerykanie „ocalają** wietnamskie miasta przez ich zniszczenie

zW dziewiątym dniu od rozpoczęcia przez Narodowy Z. Boniecki — jest jednym 
Front Wyzwolenia zakrojonej na szeroką skalę ofensywy wielu wyrazów zaszokowania 
w południowym Wietnamie, w piątek nadal toczyły się brytyjskiej opinii publicznej, 
walki uliczne w Sajgonie. jedynie w trzech spośród 9 Dokończenie na str. 2 
sektorów stolicy południowego Wietnamu panowała sytua­
cja, którą władze sajgońskie uważały za bezpieczną. Woj­
skowi amerykańscy — pisze Associated Press — uważają,
że w Sajgonie znajduje się ciągle około 1000 partyzan­
tów.
Na pozostającą w okrążeniu 

bazę żołnierzy amerykańskiej 
piechoty morskiej w Khe 
Sanh spadło w dniu 8 bm. oko 
ło 650 pocisków moździerzo- 
wych wystrzelonych przez 
wietnamskie siły wyzwoleń­
cze. Amerykańskie bombowce 
strategiczne „B-52” kontynuu 
ją naloty na okolice sąsiadu­
jące z Khe Sanh. Agencje za­
chodnie sygnalizują wzmożo­
ne działania zbrojne w pobli­
żu Da Nangu, głównej bazy 
zaopatrzeniowej sił amerykań 
skich w północnej części po­
łudniowego Wietnamu.

Bojownicy wyzwoleńczych

ludowych sił zbrojnych kon­
trolują 12 ośrodków miejskich 
w delcie rzeki Mekongu, a w 
tym m. in. miasta Tau Doc, 
My Tho, Bem Che i Can Tho. 
Jak pisze dziennik „Nhan 
Dan” w toku walk w delcie 
Mekongu do oddziałów wy­
zwoleńczych przyłączyło się 
tysiące patriotycznie nastawio 
nej młodzieży. Na stronę sił 
partyzanckich przeszedł bata 
lion wojsk sajgońskich.

Lennart Orkomies.

W tym samym dniu ministra 
obrony Finlandii Sulo Suortta­
nena przyjął prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz

W rozmowie uczestniczył mi 
nister obrony narodowej, Mar 
szalek Polski Marian Spychal­
ski oraz ambasador Finlandii 
w Polsce Osmo Lennart Orko­
mies.

Między Polską a NRD

Porozumienie o wymianie 
towaiów rynkowych

9 bm. podpisano w Berlinie 
porozumienie o wymianie to­
warów rynkowych oraz o 
współpracy naukowo-technicz 
nej między Ministerstwem 
Handlu Wewnętrznego PRL i 
Ministerstwem Handlu i Za-

Olimpiada
niespodzianek

Killy nie zawiódł Fraacazó*

Paweł VI wzywa 
do rokowań pokojowych

Papież Paweł VI, nawiązu­
jąc wyraźnie do wojny w Wiet 
namie, oświadczył na spotka­
niu z dyplomatami, akredyto­
wanymi przy stolicy apostol­
skiej:

„Jesteśmy szczęśliwi widząc, 
że coraz więcej ludzi kieruje 
się ku idei pokoju, osiągnięte 
go drogą rokowań, a nie na 
rzuconego siłą. Z całego serca 
popieramy wszystkie próby 
pokojowych rozwiązań. Jednak 
że ostatnimi czasy — dodał Pa 
pież — zagrożenie pokoju wzro 
sło zamiast się zmniejszyć, . a 
jednocześnie wzmogły się cier 
pienia, które wywołuje woj­
na”. (PAP)

Dyskusja nad projektem 
układu o nieproliferacji

W Komitecie Rozbrojenio­
wym 18 Państw toczy się na­
dal dyskusja nad projektem u 
kładu o nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej.

Na posiedzeniu czwartko­
wym przemawiali: delegaci 
Szwecji i Brazylii.

Przedstawicielka Szwecji pa 
ni A. Myrdal podkreśliła, że 
rozpatrywany przez Komitet 
projekt układu zawiera 
wiele propozycji wysunię­
tych w toku obrad w 
komitecie nad problemem 
nierozprzestrzeniania bro­
ni nuklearnej i dlatego istnie­
ją wszelkie podstawy dla kon­
tynuowania pracy. Delegacja 
szwedzka, wniosła trzy po-‘ 
prawki do treści wstępu ukła 
du oraz do artykułów dotyczą 
cych rozmów rozbrojeniowych 
i klauzul przewidujących prze 
strzeganie warunków układu.

Przewodniczący delegacji 
brazylijskiej A. Castro wyra­
ził pogląd, że konieczne jest 
„zrównoważenie” obowiązków 
państw posiadających broń nu 
klearną i państw, które broni 
tej nie posiadają. (PAP)

Piątek był wielkim dniem Francuzów na igrzyskach w 
Grenoble. 2 medale zdobyte przez J. C. Killy’ego i G. 
Perillata sprawiły, że gospodarzom poprawiły się humory. 
Zapomnieli o kłopotach organizacyjnych, trudnościach z po­
godą.
Jean-Claude Killy stał się 

bohaterem narodowym. Ten 
doskonały narciarz cieszy się 
olbrzymią popularnością nie 
tylko w kraju, ale także poza 
jego granicami. Po ogłoszeniu 
wyników biegu zjazdowego 
nieopisana radość zapanowała 
w obozie francuskim i wśród 
licznie zebranych wielbicieli 
Killy’ego.

Tradycji stało się też za­
dość, albowiem na żadnej z 
dotychczasowych Olimpiad 
zwycięzca biegu zjazdowego 
nie powtórzył tego sukcesu 
na następnych Igrzyskach. 
Zjazd zakończył się w pew­
nym sensie porażką Austria­
ków, którzy nie zdobyli żad­
nego medalu w Grenoble.

szybkim „hokejowym krokiem”. 
Holum pierwsze 100 m przebie­
gła w czasie o 0,2 sek. lepszym od 
Titowej. Wszystkie trzy Amery­
kanki zdobyły srebrne medale.

Dokończenie na str. 5

Prawie cała prasa brytyj­
ska zamieściła odnotowane 
przez korespondentów wojen 
nych w Wietnamie południo­
wym następujące słowa ame­
rykańskich oficerów pod Ben 
Tre:

„Koniecznością dla ocalenia 
miasta stało się jego zniszczenie. 
Wicie rodzin zostało na zawsze 
pogrzebanych pod gruzami. Tam 
leża nasi przyjaciele. Szkoda cy­
wilów. nie wiedza gdzie się ukry­
wać”.

Od tych zatrważająco cy­
nicznych zdań londyński dzień 
nik „The Sun” z 9 bm. roz­
poczyna swój komentarz, w 
którym czytamy m. in.:

„Amerykanie skierowali na Ben 
Tre nawałę pocisków, bomb, na­
palmu i rakiet, która trwała 50 
godzin. Sami Amerykanie ocenia 
ją. że około 500—1000 „przyjaciół” 
zginęło w piecu jakim stało się 
Ben Tre. Guernlca... Warszawa... 
Ben Tre...*) Jak długo jeszcze 
świat może akceptować taką es­
kalację?”.

opatrzenia NRD 
rok.

NRD dostarczy 
in. takie artykuły

na bieżący

do PRL m. 
jak: bieliz-

W piątek — w drugim dniu 
oficjalnej wizyty w naszym 
kraju — minister obrony Fin­
landii Sulo Suorttanen zwie­
dził w towarzystwie ministra 
obrony narodowej, Marszałka 
Polski Mariana Spychalskiego 
Wojskową Akademię Technicz 
ną im. Jarosława Dąbrowskie­
go.

W godzinach popołudnio­
wych minister obrony Finlan­
dii zwiedzał Warszawę. Zwie­
dził też Muzeum Historyczne 
m. St. Warszawy, gdzie odbył 
się pokaz filmu dokumentalne 
go pt. „A jednak Warszawa”.

PAP

Komentarz popularnego
dziennika londyńskiego — pi 
sze korespondent PAP. red.

Z obrad Plenum WK ZSL

Aktywizacja zawodowa i społeczna 
młodego pokolenia wsi wielkopolskiej

A oto wyniki:
1. Jean-Claude Killy 

(Francja)
2. Guy Perillat (Francja)
3. Daniel Daetwyler 

(Szwajcaria)
4. Heini Messner (Austria)
5. Karl Schranz (Austria)
6. Ivo Mahlknecht (Włochy)

1.59,85
1.59,93
2.00,32
2.01,03
2.01,89
2.02,00

Według nieoficjalnych danych
Polacy zaleli miejsca: 
26. Andrzej Bachleda 
47. Ryszard Ćwikło

ŁYŻWIARSTWO 500 M

2.05,48
2.10,63

KOBIET
3 SREBRNE MEDALE 

AMERYKANEK
Pojedynki w łyżwiarstwie szyb­

kim zainaugurowane zostały wyś­
cigiem kobiet na 500 m. Złoty me­
dal wywalczyła w nim 22-letnia 
łyżwiarka radziecka Ludmiła Tito 
wa w czasie 46.1 dalekim zarówno 
od rekordu świata (44,7). jak i re­
kordu olimpijskiego (45.0). Niema­
ły wpływ na słabsze wyniki mia­
ła jednak pogoda. Zawody odby­
wały się przy temperaturze 6 st. 
powyżej zera podczas siąpiącego 
deszczu. Tor pokryty był szro­
nem.

Doskonała postawa młodych za­
wodniczek amerykańskich (M^yers 
— 19 lat, Ho'um — 16, Fish — 18 lat) 
była największa niespodzianką te' 
konkurencji. Pobiegły one bez tre 
my, charakterystycznym dla łyż­
wiarzy amerykańskich krótkim

POGODA
Jak podaje PIHM. w całym kra­

ju zachmurzenie będzie duże z 
większymi lokalnymi przejaśn<e- 
niami. Miejscami moż’iwc opadv 
deszczu lub mżawki. Temperatura 
maksymalna od zera do plus 7 st.

Przedmiotem obrad wczorajszego posiedzenia plenarnego 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL była sprawa aktywizacji spo­
łecznej i zawodowej młodych rolników w naszym wojewódz­
twie. Poświęcono tej sprawie całodniowe obrady z uwagi — 
jak zaznaczył w zagajeniu prezes WK Józef Wroniak — na 
rolę jaka przypada młodemu pokoleniu wsi i członkom Stron 
nictwa w kształtowaniu poziomu rolnictwa i zadania jakie 
czekają młodych rolników.
W obradach udział wzięli 

między innymi: sekretarz Na­
czelnego Komitetu ZSL — Zdzi 
sław Tomal, kierownik Wydzia 
łu Rolnego KW PZPR — Jan 
Heidrych, przedstawiciele Za­
rządu Głównego i Wojewódz­
kiego ZMW oraz zaproszeni 
specjalnie młodzi rolnicy. Refe
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Rozmowy Wilsona w USA
W dalszym ciągu toczyły się w 

Waszyngtonie rozmowy premiera 
W. Brytanii, Wilsona z prezyden­
tem USA. Johnsonem. Omawiano 
m. in. sytuację w Wietnamie i na 
Bliskim Wschodzie oraz trudności 
finansowe obu państw.

8 zabitych i 41 rannych
W wyniku ostatniej prowokacji 

wojsk izraelskich nad rzeką Jor­
dan, 8 obywateli jordańskich zo­
stało zabitych, a 41 rannych.

Wezwanie U Thanta
Sekretarz generalny ONZ, 

U Thant przemawiając na delhij- 
skiej konferencji, w sprawie han­
dlu i rozwoju wezwał państwa za­
możne do obniżenia tar^f cel­
nych, aby w ten sposób pomóc 
krajom rozwijającym się.

rat wprowadzający do dysku­
sji wygłosił kierownik Wydzia 
łu Organizacyjnego WK ZSL 
— Kazimierz Olejniczak. Stwie 
rdził on m.in. że 16 tysięcy 
młodych ludzi przejmuje co­
rocznie gospodarstwa rodzinne 
i wskazał na trudności spotyka 
ne przez nich na tej drodze do 
samodzielności. Nie zawsze są 
bowiem odpowiednio przygoto­
wani zawodowo co utrudnia

Dokończenie na str. 2

nę damską z dederonu i ze 
sztucznego jedwabiu, l«oronki 
bieliźniane, ręczniki frotte, fi­
ranki, pończochy dederonowe 
bez szwu, artykuły pasmante­
ryjne oraz artykuły gospodar­
stwa domowego.

Z PRL do NRD dostarczane 
będą m. in.: ubrania męskie 
elano — argonowe, koncen­
traty zup, przetwory owoco­
wo-warzywne, papierosy oraz 
wyroby alkoholowe.

Nadto przewidziano obu­
stronną wymianę obuwia skó­
rzanego i mebli. (PAP)

S. J?drychw$ki 
przebywał w Budapeszcie 
W czwartek 8 bm. opuściła 

Budapeszt delegacja Komisji 
Planowania przy Radzie Minis 
trów PRL z jej pęzewodniczą- 
cym Stefanem Jędrychow- 
skim na czele.

Delegacja polska w dniach 
od 5 do 8 lutego przeprowadzi 
ła ze stroną węgierską rozmo­
wy na temat rozszerzenia 
współpracy gospodarczej

Apel Komitetu Budowy 
Pomnika — Centrum 
Zdrowia Dziecka

Pisarka Ewa Szelburg-Zarembina wystąpiła z inicjaty­
wą uczczenia pamięci walczących i cierpiących dzieci poi 
skich w latach drugiej wojny światowej , i hitlerowskiej 
okupacji. Dla upamiętnienia bohaterstwa dzieci, w War­
szawie wzniesiony zostanie Pomnik — Centrum Zdrowia 
Dziecka. Pod przewodnictwem Marszałka Polski Mariana 
Spychalskiego powołano Komitet Honorowy Budowy Pom 
nika, którego apel zamieszczamy poniżej.

Wojna rozpętana przez hitle 
ryzm w roku 1939 wymierzo­
na była w to, co dla ludzi naj 
cenniejsze — w ich wolność i 
poczucie godności.

Wieź kupują

ma^zynif,
Ponad 6 miliardów zł w okresie 
11 miesięcy ub. roku wieś wyda­
la na zakup maszyn i narzędzi 
rolniczych w składnicach spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
Obroty te były o przeszło 800 mi­
lionów zł wyższe niż w analogicz­
nym okresie 1966 r. Na zdjęciu: 
w składnicy maszyn rolniczych 
Olsztyńskiego Przedsiębiorstwa 

Handlu Sprzętem Rolniczym.
CAF — fot. Moroz

Najstraszniejsze i najbar­
dziej nikczemne w tym strasz 
nym i nikczemnym programie 
faszyzmu było prowadzenie 
wojny również przeciw dziec­
ku. •

W latach 1939—1945 nie było 
na naszej ziemi takiego dnia 
ani takiej nocy, by człowiek 
mógł zaznać spokoju i cieszyć 
się poczuciem bezpie> zeństwa. 
Toczył się okrutny bó o istnie 
nie narodu, jego wolność, god 
ność i prawo do suwerennego 
istnienia. Toczył się bój o za­
sady człowieczeństwa i ocale­
nie świata, zagrożonego przez 
największe barbarzyństwo w 
dziejach.

W tej wieloletniej walce za 
kończonej pełnym zwycię­
stwem i triumfem człowieka, 
naród nasz poniósł olbrzymie 
ofiary. Wśród poległych w bo­
ju, wśród zamęczonych i zgła­
dzonych — były tysiące dzie­
ci.

Tysiące naszych dzieci.
Cierpienie ludzkie zawsze 

godne jest współczucia i po­
mocy. Męstwo i waleczność 
zawsze godne są hołdu. Lecz 
przecież niepodobna mierzyć 
jedną miarą cierpień, walecz­
ności, męstwa ludzi dorosłych 
i dzieci...

Pośród ofiar faszyzmu na zie­
miach polskich były niemowlęta 
pozbawione jeszcze świadomości 
istnienia, dzieci stawiające pierw­
sze kroki, malcy którzy zaczynali 
dopiero poznawać świat, chłopcy 
i dziewczynki sposobiący się do 
rozpoczęcia nauki w szkole, a 
takie, w wielkiej lic::bie, heroicz-

Dokonczenie na str. 2



Duński premier za uznaniem 
granicy na Odrze i Nysie

Przemawiając w czwartek w toku debaty w parlamencie, 
premier rządu duńskiego HJmar Baunsgaard oświadczył, że 
granica na Odrze i Nysie powinna być uznana jako podsta­
wa do rokowań w sprawie zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. Sprawa uznania Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej powinna być też w związku z tym rozważana.
Premier Baunsgaard dodał, 

że rząd duński uważa za wska 
zane, by odbyła się konferen­
cja międzynarodowa w spra­
wie bezpieczeństwa Europy, za 
nim powzięta będzie decyzja, 
czy po 1969 roku Dania pozo-

.Inwalidzi wojenni 

w walce i pracy

Wystawa w Poznaniu
Wczoraj w Pałacu Kultury 

w Poznaniu została uroczyś­
cie otwarta wystawa obrazu­
jąca działalność i osiągnięcia 
Związku Inwalidów Wojen­
nych PRL. Ekspozycja nawią­
zuje do uczestnictwa w wal­
ce żołnierzy polskich na wszy­
stkich frontach II wojny świa 
towej, do walk powstańców 
i rewolucjonistów, którzy zło­
żyli w ofierze ojczyźnie swo­
je zdrowie. Ciekawie pomyślą 
na wystawa ukazuje 
działalność Związku 
dów Wojennych.

Otwarcia wystawy 
sekretarz KW PZPR

również 
Inwali-

dokonał
Czesław

Kończal. O celach i znaczeniu 
ekspozycji mówił prezes Za­
rządu Głównego Związku In­
walidów Wojennych PRL gen. 
bryg. Aleksander Kokoszyn o- 
raz prezes Zarządu Wojewódz 
kiego ZIW Witold Sokolnic- 
ki. (Ij)

Artyleria pod wodz^ 
Husajna odpowiada 

na prowokacje Izraela
Jak donosi z Ammanu 

Agencja Reutera, król Husajn 
sam dowodził wojskami jor- 
dańskimi, które w czwartek 
odpowiedziały ogniem przez 
Jordan na nową zbrojną pro­
wokację izraelską. Według 
jordańskiego rzecznika woj­
skowego, wskutek bombardo­
wania przez Izrael jordań- 
skich pozycji wojskowych, 
wiosek i obozów uchodźczych 
zginęło 8 osób, w tym 1 żoł­
nierz oraz 7 cywilnych, m. in.
1 kobieta i dwoje

W korespondencji 
rykańska agencja 

dzieci.

z Gazy, ame- 
prasowa UPI

opisuje panujące tam fatalne wa­
runki. Cała ta strefa jest prze­
ludniona, stanowi ona — jak po­
wiada korespondent — „Slumsy 
arabskie”. Ogromna część arab­
skiej ludności mieszka wciąż w 
prowizorycznych barakach.

Izraelski minister obrony, Da- 
jan, oświadczył, że jest to w 
gruncie rzeczy lak gdybv „wielki 
obóz koncentracyjny”. Ponieważ 
mieszkańcy strefy Gazy burzą się 
wciąż przeciwko okupantom, wła­
dze izraelskie obawiają się stale 
nowyeh incydentów. Ca pewien 
czas wprowadzana jest tam go­
dzina policyjna.

Większość miejscowej ludności 
żyje w nędzy i nawet cierpi głód. 
Co pewien czas odbywają się obła 
wy w poszukiwaniu broni i do­
chodzi do aresztowań. (PAP)

Prepozycie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych

Na posiedzeniu parlamentu 
islandzkiego, jeden z deputowa 
nyeh wniósł propozycję nawią 
zania stosunków dyplomatycz­
nych z NRD. Podkreślił on, że 
Islandia utrzymuje już od daw 
na ożywione kontakty handlo­
we z tym krajem.

Ludowa Republika Południc 
wego Jemenu i Koreańska Re­
publika Ludowo-Demokratycz­
na postanowiły nawiązać sto­
sunki dyplomatyczne i doko­
nać wymiany ambasadorów. 
Jest to wynikiem zakończonej 
właśnie wizyty w Południo­
wym Jemenie zastępcy przewo 
dniczacego Prezydium Najwyż 
szego Zgromadzenia T udowe­
go KRL-D. Kang Riong Uk.

PAP
minmmmiifmmiHnmimMiifflmnimimir
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stanie członkiem NATO, czy 
też wystąpi z paktu północno­
atlantyckiego.

Na tym samym posiedzeniu 
parlamentu przedstawiciel So­
cjalistycznej Partii Ludowej, 
Aksel Larsen, wniósł propo­
zycję, by rząd poczynił kroki 
w kierunku rozwiązanie vmo- 
wv duńsko-amerykań'kiej w 
sprawie dzierżawy baz gren- 
ianozK.cn. wmobeK ten zo-tai 
odrzucony, natomiast uchwa­
lono inny wniosek, przedsta­
wiony przez partię socjalde­
mokratyczną, w następują­
cym brzmieniu:

„Parlament wychodzi z za­
łożenia, że rząd będzie dążył 
do uzyskania pewnych gwa­
rancji, iż na Grenlandii nie 
będzie magazynowana broń 
nuklearna i że broń taka nie 
będzie transportowana przez 
obszar powietrzny Grenlandii. 
Jest to niezbędne dla zachowa 
nia duńskiej polityki antya- 
tomowej i dla zapewnienia su 
werennych praw Danii”.

PAP

W Monachium

Antyamerykańska 
demonstracja studentów 
Około tysiąca studentów mo 

nachljskich demonstrowało w 
czwartek przez kilka godzin 
przed „Domem Amerykań­
skim” w Monachium przeciw­
ko zbrodniom USA w Wietna­
mie. Policjanci z psami przemo 
cą rozpędzili demonstrantów i 
aresztowali około 50 osób. Na 
transparentach i w skandowa­
nych hasłach studenci żądali 
„Wietnam dla Wietnamczy­
ków”, „Amerykanie precz z 
Wietnamu” i „koniec z ludobój 
stwem”.

Ze szczególną brutalnością 
policjanci i funkcjonariusze a- 
merykańscy wystąpili przeciw 
ko 150 studentom, którzy z o- 
kazji otwarcia wystawy grafi­
ki w „Domu Amerykańskim” 
domagali się przeprowadzenia 
dyskusji na temat zbrodni 
gresorów amerykańskich 
Wietnamie. (PAP)

a- 
w

12 hm. w Poznaniu

Krajowa narada 
odzieżowa

12 bm. odbędzie się w Pozna 
niu ogólnokrajowa narada po­
święcona bezpieczeństwu i 
higienie pracy w przemyśle o- 
dzieżowym.

Naradę organizuje Zarząd 
Poznańskiego Oddziału Sto­
warzyszenia Włókienników 
Polskich NOT, który szczegól­
nie żywo interesuje się pro­
blemami licznych w Wielko- 
polsce fabryk odzieżowych.

Będzie to więc pierwsza te­
go typu krajowa narada w tej 
branży, mająca na celu omó­
wienie wpływu bhp na wy­
dajność pracy i samopoczucie 
załóg. Organizatorzy narady 
przygotowali na nią referaty 
najlepszych specjalistów.

(pch)

Partyzanci walczą nadal w Sajgonie
Dokończenie ze str, 1 

głęboko oburzonej okropnoś­
ciami, jakich dopuszczają się 
świadomie amerykańscy ludo 
bójcy. . .

Fakty te coraz wyraźniej 
stwierdzają nawet burżuazyj- 
ne gazety brytyjskie, które za 
razem zwracają uwagę na 
kompletne fiasko amerykań­
skiej strategii i ocen sytuacji 
w Wietnamie oraz podkreśla 
ią niemożność osiągniecia/zwy 
cięstwa militarnego. Dzienni*  
ki brytyjskie ostrzegają, że 
mordowanie ludności cywil­
nej zmusi nawet zwolenników 
reżimu sajgońskiego do przy 
łączenia się do partyzantów.

•) Komentarz „The Sun” stawia 
znak równania miedzy zniszcze­
niem hiszpańskiego miasta Guer 
nica — przez frankistów, polskiej 
stolicy warszawy — przez hitle­
rowskich zbirów i teraz wietnam­
skiej miejscowości Ben Tre — 
przez amerykańskich interwen­
tów.

Waszyngtońscy korespondenci 
agencji zachodnich donoszą. ż® 
prezydent Johnson odwołał zale-

| 40 uczonych szwedzkich 
pracuje dla Pentagonu

Socjaldemokratyczny dzien­
nik „Aftenbladet” pisze, że 
około 40 szwedzkich uczonych 
z dziedziny fizyki, medycyny, 
chemii i biologii prowadzi ba­
dania na zamówienie Departa­
mentu Obrony USA.

Powołując się na oficjalne 
protokoły obrad Senatu ame- 
rykańskiego ,Aftenbladet”
stwierdza, że w 1967 r. szwedz 
cy naukowcy otrzymali z 
USA ogółem ponad 3,5 milio­
na koron za różne prace.

Wiadomość o usługach 
świadczonych przez uczonych 
szwedzkich amerykańskiej 
machinie wojennej wywołała 
w Szwecji duże wrażenie. W 
środowisku uniwersyteckim 
w Uppsali zwrócono uwagę, że 
wykonywanie zleceń dla Pen­
tagonu może podważyć zasady 
szwedzkiej polityki neutralno­
ści. (PAP)

istotnym składnikiem oświaty i wychowania
IV Plenum CRZZ, które ostatnio omawiało problemy dal­

szego rozwoju szkolenia wewnątrzzakładowego, podjęło w tej 
sprawie uchwałę stwierdzającą m. in.:
IV Plenum CRZZ — uznaje 

m. in. szkolenie wewnątrzzakła 
dowe za istotną część składową 
naszego systemu oświaty i wy­
chowania. Zasadniczym celem 
tego szkolenia jest kształtowa­
nie pracownika o szerokich ho 
ryzontach myślowych, przysto­
sowanego pod względem kwa­
lifikacji zawodowych i ogól­
nych do rosnących wymagań 
nowoczesnej techniki, kultury 
pracy oraz socjalistycznych za­
sad współżycia społecznego.

Rozwijając szkolenie we­
wnątrzzakładowe należy za­
pewnić nowo zatrudnionym a 
niewykwalifikowanym robotni 
kom przyuczenie do wykony­
wania określonej pracy, traktu 
jąc to jako wstępny etap dal­
szego dokształcania oraz umoź 
liwiać zdobycie pełnych kwali­
fikacji pracownikom posiada­
jącym już doświadczenie i 
praktykę w zawodzie m. in. 
przez uzyskiwanie tytułu ro­
botnika wykwalifikowanego i 
mistrza.

Uchwała zwraca też uwagę 
na potrzebę zapewnienia wa­
runków doskonalenia mistrzo­
stwa zawodowego oraz opano­
wywania nowych umiejętności 
i metod pracy. Niezbędne jest 
także umożliwianie pracowni­
kom zdobywania drugiego za­
wodu, zależnie od potrzeb za­
kładu oraz aktualizowania wie 
dzy w związku z wprowadza­
niem nowych asortymentów 
produkcji i nowych urządzeń. 
Robotnikom, zwłaszcza działa­
czom samorządu robotniczego 
należy ułatwić opanowywanie 
niezbędnej wiedzy o ekonomi­
ce, nowoczesnej organizacji 
pracy oraz o podstawowych za 
sadach bezpiecznej i higienicz­
nej pracy. (PAP)

Śmierć pod kolami 
pociągu

Tragiczny w skutkach wypadek 
wydarzył się 8 bm. pod Lubo­
niem k. Poznania. Dwóch chłop­
ców H-letni Leszek S. wraz z ko­
lega 11-letnim Jackiem N. wracali 
do domu. Pod miastem, skracając 
drogę, weszli na wiadukt kolejowy. 
W tvm momencie pod wiaduktem 
przejeżdżał pociąg towarowy w 
kierunku Wrocławia. Obserwując 
przejeżdżający pociąg nie spo­
strzegli, że z kierunku Grodziska 
nadjechał pociąg osobowy. Kiedy 
maszynista zauważył chłopców i 
zaczał hamować, było już za poz- 
no. Obaj ponieśli śmierć pod ko­

łami wagonów, (za) 

cenie dotyczące pewnych ograni­
czeń nalotów na DRW. zwłaszcza 
w okolicach Hanoi i Hajfongu. 
O zmniejszeniu nasilenia bombar 
dowań wspominał sekretarz stanu 
Rusk w wywiadzie telewizyjnym 
w dnhi 4 bm. Koła oficjalne uchy 
łaja się od wszelkich wypowie­
dzi w tej sprawie.

Te same koła twierdza, że sta­
nowisko Hanoi w kwestii ewen­
tualnego rozpoczęcia rozmów po­
kojowych jest nie do przyjęcia 
dla Stanów Zjednoczonych jako 
niezgodne z „formuła San Anto­
nio”. Odnosi się to do wywiadu, ją 
kiego udzielił przedstawicie'owi 
AFP w Hanoi minister spraw za 
granicznych DRW, Nguyen Duy 
Trinh.

Agencje zachodnie, komen­
tując przemówienie senatora 
Roberta Kennedy’ego wygłor 
szone w czwartek w Chicago, 
podkreślają wyliczone prze­
zeń „złudzenia”, na których 
opiera się johnsonowska poli­
tyka w Wietnamie. Za złudzę

Apel Komitetu Honorowego Budowy
Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka

Dokończenie ze str. 1
ni 
ki

sojusznicy dorosłych — harcer- 
i harcerze, dziewczęta i chłop­

cy, którzy chwytali za broń, szli 
na linie frontu, w bój party­
zancki, do konspiracyjnego pod­
ziemia...

To oni właśnie, często bezimien­
ni, Janek, Zośka, Hanka, Franek 
— napisali najpiękniejsze i naj­
bardziej wzniosłe rozdziały pol­
skich dziejów wojennych.

Polska, w ramach wielkiej 
rodziny ludzkiej, odniosła zwy 
cięstwo nad faszyzmem. Dzię­
ki hartowi, dzięki moralnej i 
materialnej potędze i solidar­
ności wszystkich sił antyfaszy 
stowskich — hitlerowska rze-

Z obrad Plenum WKZSL
Dokończenie ze str. 1 

właściwy start, a ponadto ma­
ją kłopoty nie tyle z organiza­
cją pracy w gospodarstwie ile 
w kontaktach z lokalnymi u- 
rzędami, instytucjami i organi 
zacjami społeczno-gospodarczy 
mi działającymi na wsi.

W rozwiniętej na ten temat 
dyskusji, w której zabierało 
głos 16 uczestników Plenum, 
wskazywano na potrzebę reor 
ganizacji niższego szkolnictwa 
rolniczego, podniesienia jego 
poziomu dydaktycznego, wpro­
wadzenia stałych praktyk dla 
absolwentów w gospodar­
stwach przodujących, tak aby 
młody człowiek zdecydowany 
pracować w gospodarstwie 
mógł w rezultacie uzyskać 
tytuł kwalifikowanego rolnika.

Ponadto wielu dyskutantów 
— zwłaszcza obecni na Plenum 
młodzi rolnicy — domagali sie 
szybkiego uregulowania spraw 
własnościowych w rolnictwie, 
twierdząc słusznie, że chętni 
do przejmowania gospodarstw 
napotykają z tej strony na o- 
gromne trudności formalne i 
materialne. Postulowano rów­
nież stworzenie funduszu eme 
rytalnego w rolnictwie indywi 
dualnym, bo zdarza się nader 
często i tak, że gospodarstwo 
upada ekonomicznie, a zaawan 
sowany wiekiem użytkownik, 
niepewny swej starości wzbra 
nia się oddać ster w ręce le­
piej kwalifikowanego syna. 
Stwierdzono przy tej okazji, że 
gospodarstwa bez następców 
mogłyby przejść w młode rę­
ce, gdyby uruchomiono długo 
terminowe kredyty. Bo chęt­
nych podobno jest wielu, lecz 
nie wszyscy dysponują 
wiednią sumą gotówki 
nalizowanie transakcji 
a gwarantują należyte 

odpo- 
na sfi- 
kupna; 
wyko­

rzystanie tego rodzaju pomocy.
Plenum podjęło specjalną u- 

chwałę w sprawie aktywizacji 
młodych rolników i udzielania 
im konkretnej pomocy w przej 
mowaniu gospodarstw. Uchwa 
ła stanowi wytyczne działania 
w tej dziedzinie dla instancji 
i ogniw terenowych ZSL w 
woj. poznańskim, a także obo­
wiązuje członków Stronnictwa 
pracujących w urzędach i or­
ganizacjach społeczno-gospo­
darczych. (kj) 

nia takie Kennedy uważa 
przekonanie:
• że Stany Zjednoczone mogą 

zwyciężyć w wojnie, z która nie 
mogą poradzić sobie sami Wiet- 
n am<* ,7vcv z

• że kontynuowanie wysiłku 
wojennego w celu odniesienia 
zwycięstwa leży w interesie Ame 
rykanów. lub Wietnamczyków po 
łudniowych;

• że należy podporządkowjęyać 
interes narodowy USA egoistycz­
nym celom reżimu sajgońskiego, 
który hez pomocy Stanów Zjedno 
czonych nie utrzymałby si^ u 
władzy nawet przez jeden dzień;

• że wojna wietnamska wpły­
nie na przebieg przyszłych wyda 
rżeń w Azji. 

sza została ostatecznie poko­
nana.

Na zgliszczach zranionej 
lecz zwycięskiej Polski podję­
liśmy trud przywrócenia ży­
cia. Dzięki socjalistycznym wa 
runkom egzystencji, staraniem 
całego narodu stworzyliśmy 
nowy, lepszy ład, zbudowa­
liśmy dom ojczysty dla wszyst 
kich bez wyjątku uczciwych i 
kochających Polskę ludzi.

Lecz pozostała w nas pa­
mięć, cenna świadomość prze­
bytych doświadczeń, bez któ­
rej egzystencja w zawiłym i 
trudnym święcie współcze­
snym nie byłaby przecież peł­
na. Dziś tworzymy takie wa­
runki powszechnego bytu na­
rodowego i ogólnoludzkiego, 
które raz na zawsze uniemoż­
liwią powtórzenie się tych 
wszystkich okrucieństw, jakie 
faszyzm zgotował Polsce.

Musimy pamiętać i pamięta­
my o tych, którzy spędzili 
wiek dziecięcy w dobie wojny, 
utraciwszy na zawsze naj­
lepsze lata ludzkiej egzysten­
cji. Są wśród nas, odbudowa­
ni moralnie, twórcy naszej 
współczesności, lecz obrabo­
wani z najpiękniejszego okre­
su życia, z radosnego i spo­
kojnego dzieciństwa.

Musimy pamiętać i pamię­
tamy o tworzeniu nowych war 
tości humanistycznych, o bu­
dowaniu nowego człowieka, 
przenikniętego do głębi idea­
łami braterstwa, solidarności i 
przyjaźni wobec wszystkich 
ludów świata; człowieka no­
woczesnego, kierującego świa­
domie własnym losem i egzy­
stencją społeczną w oparciu o 
najbardziej postępowy, huma­
nistyczny program.

Te zadania nakazują nam ze 
szczególną troską i miłością, z 
uwagą i poczuciem odpowie­
dzialności odnosić się do dziec­
ka, którego umysł, zdrowie, 
przyszłość — winniśmy kształ­
tować na miarę najlepszych 
naszych intencji, możliwości i 
doświadczeń.

Winniśmy godnie wypełnić 
zadanie, które historia nam 
powierzyła. Towarzyszyć mu 
będzie, jako moralny nakaz, 
jako uczuciowy obowiązek — 
pamięć o dziecku, które nie 
doczekało dojrzałości, znajdu­
jąc śmierć w dobie strasznej

Dla dobra klienta

Zebranie założycielskie " 
Wielkopolskiej Spółdzielni Spożywców

Zapoczątkowana w 1965 r. przez Krajowy Zjazd „Spo­
łem” rekonstrukcja spółdzielczości spożywców objęła obec­
nie 6 ostatnich okręgów w kraju. Celem tej nowej organi­
zacji jest skoncentrowanie zakupów i działalności inwesty­
cyjnej, prowadzonych dotychczas według starych zasad, o- 
sobno przez każdą spółdzielnię w powiatach. Częstokroć 
było to powodem rozpraszania wysiłków organizatorskich l
inwestycyjnych.
Wczoraj w Poznaniu odbyło 

się właśnie zebranie założy­
cielskie organizowanej na no­
wych zasadach Wielkopolskiej 
Spółdzielni Spożywców. W 
jej skład wejdą już jako
oddziały — wszystkie (35) spół 
dzielnie PSS naszego woje­
wództwa.

Zebrani założyciele, prezesi 
dotychczasowych spółdzielni, 
aktyw PSS i pracownicy „Spo 
łem” podjęli odpowiednią u- 
chwałę powołującą do życia 
WSS, uchwalili statut spół­
dzielni i podpisali dokument 
założycielski.

Z kolei przystąpiono do wy 
borów nowych władz. Na cze­
le 43-osobowej Rady Spółdziel 
ni stanął przewodniczący — 
Z. Hyży, wiceprzewodniczą­
cym został K. Drzewiecki, a 

dr M. Kap-sekretarzem
czyńska. Rada wybrała następ 
nie 41-osobowy Zarząd. Preze­
sem Zarządu obrano । dr A. 
Stachowiaka, dotychczasowe­
go dyrektora Okręgu „Spo­
łem” w Poznaniu, wi^epreze-
sami J. Krawczyka i Z.
Śliwińskiego.

Nowa WSS rozpocznie peł­
ną działalność, kiedy walne 
zebrania w spółdzielniach po­
wiatowych uchwalą przystąpię 
nie do WSS. Te organizacyjne 
przedsięwzięcia dostrzegą za­
pewne wkrótce klienci, któ­
rym WSS będzie mogła zapew 
nić szybciej — korzystniejsze 
warunki kupna, (zs) 

walki przeciw faszyzmowi.
Pisarka Ewa Szelburg-Zarembi- 

na, która od wielu lat cały swój 
bogaty dorobek twórczy poświę­
ciła dziecku, wystąpiła z inicja­
tywą uczczenia pamięci walczą­
cych i cierpiących dzieci doby 
wielkiej wojny.

Jakiż może być pomnik trwal­
szy i piękniejszy od nowoczesne­
go centrum zdrowia dziecka; w 
którym mali ludzie naszych cza­
sów odzyskiwać będą zdrowie i 
radość dzieciństwa?

Jakiż może być pomnik mądrzej 
szy i większą miłością przeniknię­
ty ku tym, którym faszyzm ży­
cie odebrał — od wielkiego jasne­
go gmachu, gdzie w oparciu o naj 
nowsze zdobycze nauki i wiedzy 
medycznej w atmosferze troski i 
ciepła serdecznego — zwyciężać 
będziemy śmierć, cierpienie, ka­
lectwo i smutek?

Jest to duży wysiłek społecz 
ny, ale jest to wysiłek naj­
lepszy z dobrych, najpiękniej­
szy z pięknych, najmądrzejszy 
z mądrych...

Ofiarnością społeczną, gro­
szem serdecznym wzniesiemy 
centrum zdrowia dziecka, pom 
nik ku czci dzieci - męczenni- 

żołnierzy, ików, dzieci
konspiratorów, dzieci nieobec­
nych wśród nas, które walcząc 
o Polskę i umierając dla niej 
— osierociły ojczyznę w dobie 
wojny!

Ta zwycięska, odbudowana 
ojczyzna dla której dziecko 
jest skarbem największym — 
oddaje hołd swoim małym 
obywatelom, co w dramacie 
wojny odeszli do kronik naro­
dowej historii.

Wszystkie nasze dzieci wal­
czące, ginące i zwyciężające 
w starciu z bestialstwem fa­
szyzmu — żyją w pamięci na­
rodu polskiego.

Symbolem ich trwałej obec­
ności wśród nas stanie się no­
woczesny, wielki, piękny dom, 
centrum zdrowia dziecka, 
wzniesiony ofiarnością spo­
łeczną.

Zmarła pinrta... . 
mickiewiczowskiej Maryli
W Londynie zmarła w dniu 8 lu 

tego w wieku 78 lat Janina z Putt 
kamerów Żółtowska, prawnuczka 
mickiewiczowskiej Maryli. Opubli 
kowala ona przed kilkoma laty 
interesujące wspomnienia z mło­
dości. (PAP)

^yrok rasistowskiego 
sądu RPA

Sąd w Pretorii (RPA) ska­
zał 19 Murzynów na dożywot­
nie więzienie a 9 na karę od 
lat 5 do 20 pod zarzutem dzia­
łalności terrorystycznej w 
Afryce Południowo-Zachod­
niej. W ten sposób zakończył 
się długotrwały proces śledzo­
ny z napięciem przez wszyst­
kich przeciwników rasizmu.

Pierwszą kwestią była zdol­
ność prawna sądu RPA do 
rozpatrzenia spraw dotyczą­
cych Afryki Południowo-Za­
chodniej i do ferowania wyro­
ku. Terytorium to znajdowa­
ło się do końca II wojny świa­
towej pod powiernictwem Ligi 
Narodów po czym zagarnęła 
je Republika Południowej 
Afryki. ONZ nadal nie uznaje 
zwierzchnictwa RPA nad 

,swym terytorium mandato­
wym i powzięła w tej kwestii 
szereg uchwał.

Skazanym zarzucono dzia­
łalność zmierzającą do obale­
nia siłą obecnych władz admi­
nistracyjnych w Afryce Po­
łudniowo-Zachodniej. Ponad­
to sądzono ich na podstawie 
specjalnego aktu prawnego 
RPA o zwalczaniu komuniz­
mu. Nie obeszło się również 
bez ustawodawstwa czysto ra­
sistowskiego. (PAP)
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Przychodzą i odchodzą

Kadrowe wahadło
Od pierwszych lat forso­

wnego uprzemysławia­
nia kraju, naszą go­

spodarkę nęka plaga nadmier 
nej płynności załóg. Wpraw­
dzie z danych Głównego Urzę­
du Statystycznego wynika, że 
w latach 1955—1966 wskaźnik 
zwolnień (na każdych stu za­
trudnionych robotników prze­
mysłowych) obniżył się z 39,9 
do 25,2 a przyjęć z 45,5 do 28.3 
procent, to jednak w liczbach 
absolutnych (na skutek budo­
wy nowych fabryk i wzrostu 
zatrudnienia) tego spadku tak 
wyraźnie nie widać. Liczba 
zwolnień z pracy wciąż oscylu 
je wokół 7.00 000, a przyjęć — 
wokół 800 000 osób rocznie. O- 
znacza to, że co roku wymie­
nia się więcej niż czwarta 
część załóg. Są to liczby niepo 
kojące.

Co dziwniejsze, w ostatnich 
2 latach, wskaźniki fluktuacji 
zamiast spadać, wykazują ten 
dencję do stabilizacji, a nawet 
do ponownego wzrostu. W wie 
lu poznańskich przedsiębior­
stwach także. Np. w Fabryce 
Maszyn Żniwnych, w „Pome- 
cie” i w „Stomilu”, po okresie 
fluktuacji malejącej dostrzega 
się oznaki jej stabilizacji. W 
Fabryce Łożysk Tocznych — 
fluktuacja kadr rośnie. W Po­
znańskiej Fabryce Mebli — u- 
legła ostatnio podwojeniu.

Tymczasem płynność robot-

Z KSIĄŻKA HA TY 

Monografie 

dokumentarne

Bardzo cenne pozycje uka­
zały się w serii „Wojna 
wyzwoleńcza narodu poi 

skiego”. Redaktorzy tego cy­
klu podjęli się dzieła trudne­
go, ale koniecznego: ukaza­
nia całości wysiłku bojowego 
żołnierza polskiego na wszy­
stkich frontach; tak w forma- 

'cjach regularnych jak w kon­
spiracji.

„Partyzantka na Kielecczyź- 
nie 1939-1945" Bogdana Hil- 
lebrandta jest pierwszą na 
takq skalę zakrojoną próbą 
ukazania w ramach regionu 
całościowego obrazu walk 
zbrojnych podziemia polskie­
go w latach wojny, a więc 
oddziałów wszystkich forma­
cji: BCh, AK i Gl oraz AL. 
Kielecczyzna była jednym z 
centrowych ośrodków ruchu 
oporu. Tu najwcześniej zaczę­
ły się zorganizowane działa­
nia zbrojne i dywersyjne, tu­
taj też przeciwdziałanie hi­
tlerowskie było szczególnie 
silne. O losach poszczegól­
nych walk, o narastaniu po­
czucia potrzeby odporu 
wśród społeczeństwa, a co 
za tym idzie, i realnego skut­
ku zbrojnego tych tendencji, 
Hillebrandt pisze szczegóło­
wo, językiem pozornie suchym, 
naukowym, podbudowując do 
kumentacją każdą z wypowia 
danych opinii. A jednak mimo 
tej pozornej suchości wykła­
du lektura wstrząsa, budząc 
podziw i dumę d'a odwagi, 
poświęcenia i determinacji 
żołnierza polskiego.

Niemniej wartościową ksiaź 
kq jest praca Witolda Bie­
gańskiego „Wojsko Polskie 
we Francji 1939-1940”. I ta 
monografia zaopatrzona jest 
w szerokq dokumentację foto- 
graficznq, w mapy i indeksy. 
Biegański podjqł się wielkiej 
pracy syntetycznej, potqd w 
odniesieniu do spraw wojsko­
wości polskiej we Francji nie­
znanej. Autor zainteresował 
się zarówno zagadnieniami 
politycznymi, jak i aspektem 
ściśle wojskowym polskich 
jednostek formowanych we 
Francji po klęsce wrześniowej. 
Szczególny nacisk położony 
został no sprawę działania 
r?qdu polskiego we Francji, 
na jego cele wojenne I kon­
cepcje strategiczne, z kolei 
zagadnienia mobilizacji do 
jednostek polskich we Fran­
cji, ze wskazaniem zwłaszcza 
na źródła rekrutacji. Szero­
kiemu naświetleniu poddane 
zostały tak kampania norwe­
ska (kwiecień - czerwiec 1940 
rok) i działania wojenne we 
Francji (maj i czerwiec 1940 r.).

W często cytowanej przeze 
mnie na tych łamach Biblio­

nięzych załóg jest zjawiskiem 
.niezwykle kosztownym. Dezor­
ganizuje bowiem rytmiczną 
pracę fabryki, rozbija zgrane 
zespoły robocze, obniża ich 
wydajność i zarobki, umniej­
sza ogólną efektywność gospo­
darowania. Nowy robotnik po­
trzebuje od 2 do 6 dni na za­
łatwienie formalności przyję­
cia (pomnóżcie te dni przez 
700 000), przez wiele tygodni 
pracuje mniej wydajnie niż in 
ni, wymaga ciągłego instruk­
tażu i dodatkowego nadzoru, 
zużywa więcej materiałów i 
częściej „knoci” produkcję. Fa 
chowcy szacują, że średni 
koszt wpracowania nowego ro 
botnika np. w przemyśle ma­
szynowym wynosi około 6200 
zł.

Wszyscy są więc zgodni co 
do tego, że fluktuacji trzeba 
zapobiegać. Lecz w jaki spo­
sób? Oto pytanie, na które szu 
ka odpowiedzi wiele kierowni 
czych kolektywów poznańskich 
fabryk. Niedawno przysłuchi­
wałem się dyskusji na ten te­
mat, prowadzonej na zebraniu 
zakładowego komitetu partyj­
nego w „Stomilu”.

W „Stomilu” zawsze notowa 
no dużą fluktuację kadr. Jed­
nak od 3 lat obserwuje się ten 
dencje do stabilizacji załogi. 
Czynnikami sprzyjającymi u- 
trwaleniu się tego zjawiska są: 
zamrożenie poziomu zatrudnię

tece Wiedzy Wojskowej odno­
tować należy nader interesu­
jącą .i ukazującą wiele zja­
wisk w nowym świetle pracę 
Vlado Strugara „Wojna i re­
wolucja narodów Jugosławii 
1941—1945". Strugar opiera 
swe wnioski o szczegółową 
analizę dokumentów i innych 
źródeł. Od klęski : królestwa 
Jugosławii poczynając, pro­
wadzi nas autor ku zagadnie­
niom masowego zrywu po­
wstańczego — powstania lu­
dowego przeciw okupantowi, 
szczególną uwagę zwracając 
na wielkie bitwy wojsk ludo- 
wo-wyzwo!eńczych aż po ich 
polityczny wynik: utworzenie 
demokratycznego państwa fe­
deracyjnego I ostateczne zwy 
ciestwo rewolucji ludowej. 
Uzupełnieniem książki, obok 
fotografii i map jest wykaz 
jednostek wojska ludowo- 
wyzwoleńczego i oddziałów 
partyzanckich Jugosławii.

Bardziej specjalistyczny, ale 
mogący zainteresować rów­
nież i szerszego czytelnika, 
charakter ma praca Zdzisła­
wa Gołąba - „Rozwinięcie 
wojsk lądowych w wojnie 
wsoółczesnej”. Od analizy i 
charakterystyki procesu roz­
wijania sil zbrojnych do czasu 
pierwszej wojny światowej i 
ukazanie jakościowych zmian 
w tym zakresie w czasie pierw 
szej i drugiej wojen świato- 
wvch, autor przechodzi do o- 
mówienia współczesnych wa­
runków i wymagań stawia­
nych rozwijaniu wojsk lądo­
wych. także przy uwzględnie­
niu wariantu wojny rakieto- 
wo-jqdrowei. Uzupełnieniem 
pracy sq liczne tabele, za­
łączniki, wykresy, schematy.

Ograniczając się dzisiaj 
przy omawianiu ostatnich po­
zycji MON-u do prac o cha­
rakterze dokumentacyjnym, 
pragnąłbym zwrócić jeszcze 
uwagę czytelników na pracę 
Kazimierzo Sobczaka „Ope- 
racia mazowiecko-mazurska 
1944-1945”, stanowiącą do­
wód szerokich zainteresowań 
i gruntownej znajomości za­
gadnienia przez naszych hi- 
storvków-militarystów. Praca 
Sobczaka jest przy tym na tle 
całej dotychczasowej litera­
tury, także radzieckiej, pierw­
sza uimujnca zagadnienie nie 
ooólnle, ale w sposób szcze- 
aó’owy. Jakie zaś znaczenie 
także dla polskiej sprawy 
miały działania woisk ra­
dzieckich w latach 1944-1945 
na obszarre północneao Ma­
zowsza, Mazur oraz Warmii - 
nie trzeba nikogo przekony­
wać.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

nia, techniczne odmładzanie fa 
bryki, wyższe niż w sąsiednich 
zakładach płace oraz duży na­
cisk na poprawianie stosun­
ków międzyludzkich, czego do 
wodem jest choćby zaangażo­
wanie zakładowego psycholo­
ga.

Niemniej jednak poprawa na 
stępuje zbyt powoli, jak na po 
trzeby „Stomila” i trochę... zy­
gzakami. Jeśli bowiem w roku 
1965 zarejestrowano 672 zwol­
nienia robotników, a rok póź­
niej już tylko 477, to w roku 
ubiegłym liczba zwolnień zno­
wu skoczyła do 530. Stanowi 
to około 16 procent załogi.

Kto i dlaczego ze „Stomila” 
odchodzi? Jaka jest idealna, 
czy też — nazwijmy ją tak — 
przyzwoita, norma ruchu 
personalnego do którego trzeba 
dążyć?

Wzięta pod lupę fluktuacja 
ubiegłego roku wykazała, że 
wśród owych 530 zwolnionych 
robotników kryją się pozycje 
wątpliwe. Trudno przecież 
mieć do kogoś pretensję za to, 
że ... umarł (11 osób), że prze­
szedł na zasłużoną rentę (24 o- 
soby), poważnie zachorował (29 
osób) lub za to, że powołano 
go do wojska (76 osób). Nie mo 
żna też zaliczyć pozycji „reduk 
cje” (23 osoby). Jeśli więc te 
i im podobne pozycje odejmie 
my, to 530 zwolnień skurczy 
się do 357. Faktyczna fluktua­
cja objęła więc w ubr. nie 16 
lecz tylko około 11 procent za 
łogi.

W porównaniu ze średnimi 
krajowymi nie jest to wcale 
wskaźnik zły. Lecz na pewno 
jeszcze nie idealny. Wśród po­
zostałych 357 zwolnień są bo­
wiem pozycje najciekawsze: 
233 robotników, którzy odeszli 
ze „Stomila” na własną proś­
bę, 69 zwolnionych dyscypli­
narnie i 65 bez określenia przy 
czyny odejścia.

Jednakże stomilowski dział 
kadr i szkolenia nie pokusił się 
o zestawienie tej grupy osób 
(357) według wieku, płci, stanu 
cywilnego, zawodu, stażu i 
miejsca pracy (działu) oraz po 
wodów odejścia. Niewątpliwie 
duży wysiłek włożony w spo­
rządzenie „analizy ogólnej” 
stracił w ten sposób niećo na 
wartości. Wertując ową „anali 
zę” i przysłuchując się dysku­
sji, wciąż nie miałem pewno­
ści, czy szczególnie duża płyn­
ność robotników w 5 (na 19) 
działach „Stomila” jest wyni­
kiem zwykłego zbiegu okolicz­
ności, czy też uciążliwych wa­
runków pracy.

Z dyskusji wynikało, że 
głównymi przyczynami odcho 
dzenia robotników ze Stomila 
„na własną prośbę” mogą być: 
konflikty międzyludzkie, szcze 
gólni« x dozorem, zawiedzio­
ne nadzieje na szybkie uzyska 
nie wysokich zarobków, trud 
ne warunki pracy w niektó­
rych działach oraz uciążliwe 
dojazdy. Czy nie warto więc 
przeszkalać dozór w zakresie 
pedagogiki społecznej? (dotych 
czas dobierano mistrzów prze­
de wszystkim pod kątem wi­
dzenia fachowości); przy wer­
bunku nowych robotników u- 
nikać obiecywania „złotych 
gór” oraz szybko doskonalić 
warunki pracy w fabryce.

W bieżącej 5-latce „Stomil” 
otrzymuje 270 min zł na moder

Trzeba mieć stalowe 
nerwy i silne nogi by 
„ załatwić najbardziej 

prosta sprawę — pisze J. K. 
z Poznania. — Prowadzicie 
akcję „Od konsumenta do 
producenta”, warto zatem, po 
wiedzieć słów kilka o rekla­
macjach — dziedzinie, która 
sprawia wiele kłopotu klien­
tom.”

Czytelnik od trzech miesię 
cy bezskutecznie załatwia je­
dna reklamację. Czy można 
się dziwić jego rozgoryczeniu.

★
Inny z czytelników pisze do 

redakcji:
„Prsed pół rokiem w Spółdziel­

ni Pracy Zegarmistrzowsko-Złot 
niczo-Optycznej przy Placu Wol­
ności 5 zrobiono mi okulary. Na 
recepcie miałem wypisane szkła 
o sile + 2,5 dioptrii. Dopiero P° 
pół roku przy kontroli u oku­
listy okazało sie, że wartość 
szkieł wynosi + 3 dioptrie. Mo- 
jej reklamacji w sklepie nie przy 
jęto. Stwierdzono, że upłynął 
zbyt długi okres. Na moje proś­
by odmówiono mi w sposób nie 
grzeczny podania książki zaża­
leń”.

Są dwa aspekty tej, sprawy. 
Pierwszy to wartość szkieł. 
Jak nas poinformował oku­
lista, różnica ta jest bez zna 
czenia dla używającego. Dru 
ga sprawa to właściwy stosu­
nek do klienta. W każdym 
razie nie wolno było odmówić 

nizację. W interesie całej ziało 
gi leży aby tę pokaźną sumę 
wydano w pełni i racjonalnie. 
Żeby do 1970 roku wszędzie 
były jadalnie, szatnie, umy­
walnie, natryski i inne udogod 
nienia.

Niektórzy robotnicy żalą się 
na zakładową służbę zdrowia. 
Warto na nią wpłynąć, żeby 
stała się bardziej przystępna 
(co nie znaczy — pobłażliwa 
dla symulantów). To samo do­
tyczy brygadzistów, mistrzów, 
kierowników wydziałów itd. W 
przypadkach jednostek wy­
bitnie „konfliktowych” — na­
leżałoby rozważyć, czy powin­
ny one kierować ludźmi.

Możliwości usprawnienia 
dojazdów do „Stomila” sze­
rzej nie roztrząsano. A szko­
da. Nie wystarczy przecież 
wskazywać palcem na MPK. 
Wydaje się że „Stomil” 
ma możliwości wpływu (np. 
przez interwencje resortu i par 
tycypację w kosztach) na przy 
spieszenie budowy mostu na 
tzw. Trasie Hetmańskiej. Jeśli 
ten most stanie, „Stomil” zbli 
ży się do miasta. Nie porusza 
no także możliwości rozwiązy­
wania wielu spraw, ułatwiają 
cych ludziom życie i hamują­
cych fluktuację razem z wszyst 
kimi zakładami Starołęki. A 
wydaje się, iż możliwości takie 
istnieją.

„Stomil” ma wszelkie warun 
ki, by stać się zakładem, przy 
ciągającym i wiążącym z 
sobą ludzi trwale. W 
odróżnieniu od innych fa­
bryk, w których robot­
nik wyuczywszy się kilku ru­
chów, powtarza je nieskończo­
ną ilość’ razy, praca w „Storni 
lu” jest urozmaicona, ciekawa, 
mogąca dać wiele .satysfakcji. 
Trzeba ją tylko wesprzeć do­
brym klimatem i postępem 
technicznym. A to już leży w 
kompetencjach kierownictwa i 
aktywu.

PIOTR CHOJNACKI

nsłOsi-pIołŁł
Z wąsami 
i - bez...

Dawno temu humor i 
fantazja były domeną 

warszawiaków. Oto skąd­
inąd pełen powagi Śląsk 
dostarcza ostatnio — n^e 
tylko za pośrednictwem te­
lewizji — dowodów na to, 
że mieszkańcy Katowic i 
innych miast tego woje­
wództwa lubią się pośmiać 
i zabawić.

Świeżym tego potwier­
dzeniem może być anons, 
powtórzony parokroć na 
łamach katowickiego 
„Dziennika Zachodniego”, 
oznajmiający, iż w kawiar 
ni „Europa” odbędzie się 
— cytuję — „Wielki Bal 
Wąsatych”. Dyrekcja kato­
wickich zakładów gastrono 
micznych, zapowiadając na 
imprezie liczne atrakcje, 
zarazem dodaje, zapewne 
w trosce o frekwencję: 
„...rezerwacja miejsc i za­
kup wąsów u kierow­
nika zakładu”.

Niech tam sobie kto chce 
co chce mówi — w Pozna­
niu próżno nie tylko wąsa­
ci czekają na swoje bale; 
nie było też zabaw dla ły 
sych, dla okularników, 
czy piegowatych... (pż)

NAD LISTAMI CZYTELNIKÓW 

TRZEBA MIEĆ ZDROWIE 
ŻEBY ZAŁATWIĆ REKLAMACJĘ

wpisania przezeń uwag do 
książki zażaleń. Mówią o tym 
wyraźnie zarządzenia obowią 
zujące w spółdzielniach pra­
cy.

★
Pani Alicja D. zakupiła w 

PDT w Poznaniu wełnę na 
spódniczkę w cenie 460 zł za 
metr. Po dwóch miesiącach 
spódniczka zaczęła się „roz­
latywać”. Właścicielka złoży­
ła reklamacje w PDT. Ten z 
kolei przesłał spódniczkę do 
Centralnego Laboratorium Za 
kładów Przemysłu Wełniane­
go im. Gawlika w Bielsku. 
Laboratorium — zawyrokowa 
ło, że „spódnica była dość 
długo noszona”, że „nastąpiło 
uszkodzenie termiczne” że 
„w miejscu uszkodzenia ńastę 
puje bezpośrednie ocieranie 
sie nóg” i że „reklamacja jest 
bezpodstawna”.

Konia z rzędem temu, kto 
zgadnie, jak długo można no­

Rozbudowa Rydzyny 
nie zagraża zabytkom
W numerze 19 „Głosu” z 

24. I. 1968 r. opubliko­
wano list p. Franciszka 

Jaśkowiaka pt. „W obronie 
Rydzyny”. Jego autor wyra­
żał protest przeciwko rzeko­
memu zagrożeniu zachowa­
nych w tym miasteczku pom­
ników kultury narodowej 
przez budownictwo przemy­
słowe i mieszkalne. Zawarte 
w liście sformułowania wy­
wołały niepokój ludzi, zwią­
zanych z ochroną zabytków 
oraz zainteresowanych w go­
spodarczym rozwoju tej miej­
scowości. Wyrazem tego są 
nadesłane do redakcji listy, 
których fragmenty zamiesz­
czamy poniżej.

Oto list Stanisława Dembic- 
kiego — radnego MRN w Ry­
dzynie:

„Jest nieprawdą jakoby w par­
ku miało powstać osiedle miesz­
kaniowe (...) Ogromną bzdurą jest 
to, te Rydzyna jest atrakcją tury­
styczną, która wykracza poza 
nasz kraj. Trzeba w Rydzynie 
być i sprawdzić, czy w ogóle ja­
kiś turysta do Rydzyny zaglą­
da (...) Przed uruchomieniem ist­
niejącej tu małej przetwórni owo­
cowo-warzywnej, Rydzyna liczyła 
tylko 1200 mieszkańców. Obecnie 
jest ich już 1700 i to na skutek te­
go, że ludzie mając pracę na miej 
scu nie opuszczają miasta, a na­
wet niektórzy do niego powraca­
ją. Ale i obecnie w zabytkowych 
domach Rydzyny nie ma ani jed­
nej wanny, nie ma łaźni publicz­
nej, nie ma żłobka, nie ma ustę­
pu publicznego, brak kanalizacji 
i wodociągu. Rydzyńskie zabyt­
ki to pomalowane z zewnątrz ru­
dery. Sam pałac niedługo uleg­
nie dewastacji, bo chyba nie znaj­
dzie się inwestor na jego przeję­
cie i odbudowę”.

Doc. dr. Z. Wierzbicki z Po­
znania pisze:

„Pragnę (...) podzielić się pew­
nym wspomnieniem ze swego po­
bytu w 1965 r. na amerykańskim^ 
Uniwersytecie w Madison (Wis- 
consin). Otóż w uniwersyteckim 
ośrodku filmów oświatowo-nauko- 
wych, natrafiłem na film o współ 
cfcesnej Polsce. Nie oparłem się 
pokusie obejrzenia i tego filmu. 
Był to reportaż o zabytkach przy­
rody, kultury i życiu gospodar­
czym naszego kraju. Ku swemu 
zdziwieniu (...) film o Polsce za­
czynał się następującymi słowa­
mi lektora amerykańskiego: „W 
połowie drogi między Poznaniem 
i Wrocławiem leży piękne, zabyt­
kowe miasteczko Rydzyna...” 
Przy czym komentarzowi towa­
rzyszyły zdjęcia miasteczka. My­
ślę, że wybór Rydzyny nie był tu 
przypadkowy (...)”

W sprawie tej wypowiedział 
się również przewodniczący 
Prezydium PRN w Lesznie, 
Tadeusz Dudziński pisząc m. 
in.:

„Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lesznie jak i Pre­
zydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Rydzynie w pełni popiera­
ją ochronę zabytków. Wiemy 
również, ze siedzibą Rydzyńskich, 
Leszczyńskich i Sułkowskich sta­
nowi pomnik kultury narodowej. 
Pobudowanie obiektu dla istnie­
jącego zakładu na pewno nie zni­
weczy dóbr kultury narodowej, a 
wręcz przeciwnie — da początek 
zainstalowania urządzeń sanitar­
nych, których miasto nie może 
wykonać ze względu na brak 
środków. Nadmienić należy, że

sić spódniczkę z materiału — 
po 460 zł za metr — gdy dwa 
miesiące laboratorium okre­
śla jako okres dość długi. 
Szkoda, że nie wytłumaczono 
jak nosić spódniczkę, by ni­
gdzie się nie ocierała. Za prze 
prowadzone badanie laborato 
rium obciążyło PDT w Pozna­
niu kwotą 265 zł. Na protest 
czytelniczki Zakłady Przemy 
słu Wełnianego im. Gawlika 
w Bielsku odpowiedziały, że 
„nie rozmawiają z klientem 
lecz tylko z handlem...”

Czytelniczka pisze, że nale­
ży do ludzi mocnych i nie po 
zwoli się nabić w butelkę. 
Zrobi wszystko by uznano jej 
pretensje.

Do mocnych należy także 
Stefan K. z Poznania. Przed 
dwoma laty nabył koszule za 
440 zł produkowana przez Za 
kłady Przemysłu Dziewiars­
kiego „Polo” w Kaliszu. Po 
kilku noszeniach mankiety 

obiekt przemysłowy jest zlokali­
zowany na terenie przewidzia­
nym w planie zabudowy miasta 
pod przemysł. Istniejący zakład 
był rozbudowywany za zgodą Wo­
jewódzkiego Konserwatora (...) 
Sprawę rozbudowy zakładów w 
Rydzynie rozpatrywało Prezy­
dium WRN w Poznaniu i podjęto 
odpowiednie decyzje. Była rów­
nież w Rydzynie przysłana przez 
Prezydium WRN Komisja i bada­
ła stan faktyczny na miejscu. 
Wszystko przemawia za lokaliza­
cją obiektu bez ujemnego wpły­
wu na część zabytkową miasta”.

Z uzyskanych przez nas w 
Prezydium WRN informacji 
wynika że przy opracowywa­
niu planu rozwoju Rydzyny 
władze wojewódzkie brały 
pod uwagę opinię specjalistów 
z dziedziny konserwacji i 
ochrony zabytków, a także 
czynników administracyjno- 
gospodarczych. Punktem wyj­
ścia podejmowanych decyzji 
była zasada, by nie narusza­
jąc zabytkowego charakteru 
Rydzyny, wyjść zarazem na 
przeciw potrzebom ludności.

Zabytkowej Rydzynie po­
trzebne są czynniki o charak­
terze miastotwórczym, a te 
zagwarantować może tylko 
rozwój przemysłu. Bez tego 
elementu trudno byłoby na­
wet utrzymać na dłuższą metę 
zabytkowe obiekty tej miej­
scowości. Prezydium WRN 
podkreśla z naciskiem, że 
opracowany plan rozbudowy 
Rydzyny w niczym nie naru­
szy zabytkowego układu ur­
banistycznego tej miejscowo­
ści. Nie wpłynie również 
ujemnie na otoczenie chronio­
nego kompleksu — parku oraz 
pałacu z oficynami. Jego od­
budowa stanowi jednak nie- 
lada szkopuł; pałac jest po­
ważnie zniszczony, a wyma­
gany zakres renowacji bardzo 
kosztowny. Z uwagi na amfi- 
ladowy układ pomieszczeń, 
trudno go adaptować do ce­
lów szkolnictwa, lecznictwa, 
czy też opieki społecznej. Z 
tych też względów niełatwo 
znaleźć inwestora, który zde­
cydowałby się na przejęcie te­
go zabytku.

Wysuwa się postulat urzą­
dzenia w pałacu wojewódz­
kiej składnicy dzieł sztuki, 
starych akt i ksiąg, których 
wiele — z braku odpowiednie­
go miejsca — zalega piwnice 
różnych instytucji. Można by 
też pomieścić w nim pracow­
nie konserwatorskie oraz stałą 
ekspozycję. Najpierw jednak 
muszą znaleźć się środki na 
remont zabezpieczonego do­
tychczas i nakrytego dachem 
obiektu. Decyzja w tym wzglę 
dzie należy ostatecznie do 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, któremu podporządkowany 
jest zabytkowy kompleks Ry­
dzyny.

Podniesiony przez naszego 
czytelnika p. F. Jaśkowiaka 
alarm był więc nieuzasadnio­
ny, gdyż władze wojewódzkie 
podchodzą do spraw rozwoju 
miast i ochrony zabytków z 
rozwagą i gospodarnością.

F. B.

wystrzępiły się. Pierwsze re­
klamacje w zakładzie kalis­
kim nie przyniosły rezulta­
tów. Dopiero po ukazaniu się 
w „Głosie” artykułu pt. „Wy 
jaśnienia” sprawą zaintereso­
wało się Zjednoczenie Prze­
mysłu Dziewiarskiego w Ło­
dzi i wydało producentowi 
polecenie wymiany koszuli na 
dobrą. Zostało ono wykona­
ne. Po roku walki o załatwie­
nie reklamacji Stefan K. wło 
żył nową koszulę. Okazało 
się jednak, że nie urodził się 
pod szczęśliwą gwiazdą. Już 
po pierwszym noszeniu za­
czął strzępić się kołnierzyk. 
Czytelnik miał jeszcze tyle 
sił, by rozpocząć drugą serię 
reklamacji. Teraz dopiero Za 
kłady w Kaliszu, widząc nie­
ustępliwość klienta, zdecydo’ 
wały się na zwrot 440 zł.

♦

Czy każdy „nabity” znaj­
dzie tyle siły, by latami do­
chodzić swoich roszczeń? Czy 
klient dla zrealizowania

Dokończenie na str. 4
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WLTWRAŁNYI
WYSTAWA GRAFIKI 

WIETNAMSKIEJ
Pałac Kultury przygotował wy­

stawę ludowej grafiki Wietnamu 
oraz rzeźb o tematyce wietnam­
skiej Czesława Siemiarczuka. Oba 
pokazy otwarto 7 lutego w Salo­
nie Wystawowym Pałacu.

RECITALE GWIAZD 
I PODWIECZORKI

Klub Techniki NOT zapowiada 
dwie stałe imprezy estradowe: 
spotkania z piosenkarzami, kom­
pozytorami i literatami pod naz­
wą „Recitale gwiazd estrady” o- 
raz podwieczorki przy mikrofonie 
organizowane przy pomocy po­
znańskiej rozgłośni i przez nią 
transmitowane. Imprezy te przygo 
towywać będzie PPIE „Estrada”.

ESTRADOWE PREMIERY
Dwie premiery przygotowały ze­

społy poznańskiej Estrady. 29. I 
odbył się w Lesznie pierwszy 
spektakl komedii-operotki A. Trzo 
sa „Gdzie jesteś piękna Galateo”. 
a 3 lutego premiera wodewilu „Dy 
rektor też człowiek” trzech poznań 
skich satyryków: Konopińskiego. 
Scisłowskiego i Przybysza.

OPERA JEDZIE DO GENUI
Pod koniec maja opera poznań­

ska wyjedzie na gościnne wystę­
py do Genui. Zespół poznański 
pokaże we Włoszech „Straszny 
Dwór” Moniuszki, „Damę Piko­
wą” Czajkowskiego oraz program 
baletowy, na który złożą się m. 
in. „Ognisty ptak” Strawińskiego. 
„Wariacje na temat Szekspira” 
Ellingtona oraz balet kompozyto­
ra poznańskiego Franciszka Woź­
niaka „Wariacje 4:4”.

KONKURS NA POMYSŁ
Warszawski klub studencki 

„Hybrydy” przysłał nam regula­
min swojego konkursu na propo­
zycje artystyczna i lej realizacj'- 
Celem konkursu — jak zapewnia­
ją organizatorzy — jest ujawnienie 
nowych form twórczości opartych 
o elementy audio-wizualne, sło­
wo, dźwięk itp. Jest to więc kon­
kurs na pomysł, na koncepcję cze­
goś nowego. Konkurs przeprowa­
dzony zostanie w 2 etapach: eli­
minacji i finału. Materiały konkur 
sowę — scenariusze propozycji
należy nadsyłać pod adresem klu­
bu: Warszawa ul. Mokotowska 48. 
do 28 lutego br. (ob) •

W następnym tygodniu (12—18 
bni.) w dalszym ciągu królować 
będzie Zimowa Olimpiada w Gre­
noble. Oprócz tego polecamy uwa­
dze telewidzów spektakle teatral­
ne: w poniedziałek (12 bm.) — 
„Dzień jego powrotu” Z. Nałkow­
skiej oraz w niedzielę 18 bm. — 
„Dziewczęta w letnich sukien­
kach” I. Shawa.

PONIEDZIAŁEK: 11.45 — Olim­
piada — slalom gigant mężczyzn 
— III seria, 16.45 — Kronika Olim­
pijska, 17 — dla dzieci — „Kino 
„Ptyś”, 17.35 — „Godne naśladowa 
nia” (próg, ekon.) 17.50 — „Eure­
ka”, 18.25 — „Zawodowa oferta” 
z cyklu „7 milionów młodych”, 
18.40 — „Jacy będziemy w roku 
2FO0?” z cyklu „Rok 2000”, 20.05 — 
Teatr TV: „Dzień jego powrotu” 
Zofii Nałkowskiej, 21.35 —
„Klaps” magazyn aktualności fil­
mowych, 21.20 — Kronika Olimpij­
ska.

WTOREK: 10.25 — „Dama z pie­
skiem” film radź. 12.30 — przysp. 
rolnicze — „Wapnowanie gleb” 
(powtórz, o 14.30), 13.15 — Olim­
piada — slalom specjalny kobiet, 
17 — dla młodych — „Zapraszam 
na wtorek wieczór” (wizyta u 
Mariana Koniecznego), 17.25 — 
„Kamień i historia” — film Tele- 
Aru, 17.40 — Olimpiada — mecz 
hokejowy ZSRR — Szwecja (w 
przerwie meczu około 18 — „W 
pracowniach poznańskich naukow 
ców”), 19 — „Nie tylko dla pań”, 
20.05 — „Giełda piosenki”, 20.40 — 
„Z domu” program obyczajowy 
red. młodzieżowej, 21.40 — Olim­
piada: mecz hokejowy CSRS — 
Kanada (II tercja). Kronika Olim­
pijska. mecz hokejowy CSRS — 
Kanada (III tercja).

ŚRODA: 11.25 — „Farbiarz na 
emeryturze” fSherlock Holmes),

Poznańskie zegary,

Nic nie jest w stanie powstrzymać uciekającego czasu. Od­
mierzają go nieubłaganie zegary. Zarówno te na wysokiej 

— z dala widocznej — wieży, elektryczne — żarówkowe, ze­
gary staromodne — stojące i wiszące zaopatrzone w wielkie wa­
hadła, zegary biurowe, wielkie kieszonkowe „cebule”, 
maleńkie zegarki na rękę, jak i pamiętające odlegle wieki czaso­
mierze słoneczne. Ubiegający czas uczy nas dokładności, pre­
cyzji, solidności, słowem — punktualności. Zegary widzimy jed­
nak raczej na budynkach starszych. Zapomniano jakoś o insta­
lowaniu ich na nowych obiektach szkolnych. Gdzie jak gdzie, ale 
właśnie w szkole zdobywa się pierwsze zasady punktualności, ter­
minowego przychodzenia na zajęcia. Widok zegara szkolnego 
zachęciłby zapewne niejedno dziecko do przyspieszenia kroku. 
O zegarach zapomniał także „Jubiler”. O ile milej byłoby wi­
dzieć nad sklepami tej firmy zegary (oczywiście chodzące), niż 
tylko neon ze słowem „Jubiler”.

52

Słoneczny zegar przed Pal- 
miamią w Parku Kasprzaka ma 
na tarczy wyrytą nawet datę uro­
dzenia - 1929 rok. A zatem po­
chodzi z okresu pamiętnej po­
znańskiej Powszechnej Wystawy 
Krajowej, popularnej PeWuKi. 
Osobliwy ten obiekt również nie 
znajduje należytej oceny w o- 
czach licznych spacerowiczów. 
Stosunkowo najbardziej interesu­
ją się nim dzieci, urządzając so­
bie gonitwy wokół kamiennego 
postumentu. Przy okazji trzeba 
też przypomnieć o istnieniu sło­
necznego zegara na gmachu 
auli UAM.
Zdjęcia — Kazimierz Przychodzki

17 — dla dzieci „Czyje to ślady”? 
przed kamerami inż. M. Massal­
ski, 17.30 — Telekram, 18 — „Je- 
dziemy na łów”, 18.15 — z cyklu 
„Sylwetki kompozytorów — Jo­
hannes Brahms”, 18.45 — Wszech­
nica TV: „Między nami ludźmi” 
— „Moralność mieszczańska”, 20.05 
— „Farbiarz na emeryturze” 
(Sherlock Holmes), 20.55 — „Świa­
towid”, 21.40 — Olimpiada: Kro­
nika Olimpijska, jazda figurowa 
parami.

CZWARTEK: 16.45 — Olimpiada 
— Kronika Olimpijska, 17 — dla 
młodych: „Ekran z bratkiem”, 
„Karta postępowania koleżeńskie­
go”, „Znaczek z Lajkonikiem”, 
17.30 — „Twoja ulica”, 17.50 — 
Olimpiada — mecz hokejowy 
Szwecja — Kanada (III tercja), 
18.30 — „Poligon”, 18.55 — „Wiel­
kie balety” progr. muzyczny. Wy­
konawcy: B. Bittnerówna, A. Bo- 
niuszko, O. Sawicka, w. Gruca, S. 
Szymański, 20.15 — „W Linvale 
nic się nie stało” (Alfred Hitch­
cock'. 21.40 — Olimpiada: ręcz 
hokejowy ZSRR — CSRS, (II ter­
cja), Kronika Olimpijska, mecz 
hokejowy ZSRR - CSRS (III ter­
cja).

PIĄTEK: 10.05 — „Jimmy i ko­
bieta zdecydowana” film tv ang., 
13.15 — Olimpiada — slalom spe­
cjalny mężczyzn, 17 — dla dzieci 
— „Miś z okienka”, 17.15 — filtn z 
serii „Rycerz Zawierucha”, 17.45 
— Kronika Tygodnia. 18 — recital 

al^ler^iłrl *To’’r’”. 
18.15 — „Człowiek a ziemia”, 18.45 
— „Czwarta zmiana”, 20 — „Jim­
my i kobieta zdecydowana” film 
TV ang., 20.45 — Wszechnica TV: 
„Hipnoza”, 21.35 — Olimpiada:

X

A to już raczej ozdoba. Sło­
neczny czasomierz umieszczono 
na jednej z kamieniczek Starego 
Rynku w dobie rekonstrukcji tej 
części poznańskiej starówki. Czy 
ktoś korzysta z jego wskazań - 
wątpliwe. Niemniej ozdobna, 
mozaikowa tarcza przyciąga 
wzrok przechodniów.

Nad listami czytelników
Dokończenie ze str. 3

swych słusznych pretensji mu 
si sam szukać kontaktu z pro 
ducentami? Co klienta obcho­
dzi, kto wyprodukował bu-

Piękną, mozaikową tarczę 
otrzymał ongiś jeden z najwięk­
szych poznańskich zegarów - 
przy ul. Paderewskiego, obecnie 
na gmachu oddziału Narodowe­
go Banku Polskiego. I ten zegar 
pamiętają najstarsi poznaniacy. 
Widoczny ze znacznej odległości 
dobrze służy przechodniom.

Kronika Olimpijska, jazda figuro­
wa mężczyzn.

SOBOTA: 10 — „Przed świtem 
film” TV ang., 13.15 — Olimpiada 
— slalom specjalny mężczyn, 15.20 
— TV kurs rolniczy — „Warunki 
intensywnego nawożenia azotem”, 
15.55 — „Po Zjeździe”, 16.15 — dla 
młodych — „Piąty trójmecz har­
cerski”, 17.30 — Olimpiada — mecz 
hokejowy Szwecja — CSRS, 19.40 
— Monitor, 20.20 — „Małżeństwo 
doskonałe” progr. rozrywkowy z 
konkursem małżeństw. W pro­
gramie poza parami małżeńskimi 
wystąpią: M. Chrząszcz, U. Sipiń­
ska, I. Kwiatkowska, A. Ruso­
wicz, B. Łazuka, W. Młynarski, J. 
Sent, 21.40 — Olimpiada: mecz ho­
kejowy ZSRR — Kanada (II i III 
tercja), Kronika Olimpijska, 23 — 
„Przed świtem” film TV ang.

NIEDZIELA: 8.55 — TV kurs rol­
niczy — „Warunki intensywnego 
nawożenia azotami”, 9.30 — „Przy 
pominamy, radzimy”, 9.40 —
„Trzeci konkurs im. Piotra Czaj­
kowskiego” film muzyczny radź., 
10.50 — PKF, 11’— „Dostojni” z se­
rii „Uciekinier”, 11.40 — „Cytade- 
lowcy”, 12 — Teatrzyk dla Przed­
szkolaków, 12.40 — Olimpiada — 
skoki narciarskie, 15.10 — „Prze­
miany”, 15.40 — „Żołnierze Oj­
czyzny” , cz. I dokum. film TV 
„Rok 1941”, 16.40 — z cyklu „Lu­
dzie 1 zdarzenia” — „Z tamtych 
lat”, 17 — Teatr Niedzielny: 
„Dziewczęta w letnich sukien­
kach”, I. Shawa. Wykonawcy: Po­
la Raksa i Leon Niemczyk, 18 — 
z cyklu „Piórkiem i węglem” — 
„Zimowy Kraków nocą”, 18.20 — 
„Sezam muzyczny” arie f duety. 
Udział blorą wvbitnł artyści ope­
ry i baletu, 18.55 — „Spotkanie z 
pisarzem — Wilhelmem Szewczy­
kiem”, 20 — Olimpiada: uroczy­
ste zamknięcie Igrzysk, Kronika 
Olimpijska, 22.10 — „Teatrzyk
Gozdawy i Stępnia”. Wykonawcy 
— artyści scen warszowskich.

W dzisiejszym fotoreportażu 
przedstawiamy kilka zegarów, z 
których niejeden odmierza czas 
już od wielu lat.

Ratuszowy zegar główny nosi 
na swej tarczy datę 1948 roku, 
ale przecież znacznie wcześniej 
umieszczono go na wieży. Ten 
obecny pochodzi z okresu po­
wojennej odbudowy poznańskie­
go Ratusza. A od kilku lat wska­
zuje nie tylko minuty i godziny, 
ale także wydzwania przyjemną 
dla ucha melodyjkę. Ratuszowe 
kuranty to dar poznańskiego rze­
miosła z racji obchodów 1000-le- 
cia naszego państwa.

TtUT-JANUfZ PRZY MANO NJKI 
R Y f U N K I — J Z Y M O N KO B Y L I U f KI

Wówczas odezwał się drugi gość:
— Zostawcie psa.
— Tutaj nie wy, towarzyszu generale, rozkazujecie.
— Ja proszę.
— Brak mi lekarstw, mięsa, cukru. Mam na karku ty­

siące kłopotów, a wy mi psem zawracacie głowę, czas 
zabieracie.

— Może by miód się nadał, zamiast cukru — spytał 
Wasyl?

— Mrzonki, bzdury! Skąd miód weźmiecie w tym zni­
szczonym, wygłodzonym kraju.

— Będzie mięso i miód. Zostawcie psa — poprosił ge­
nerał.

— Jeśli możecie, pomóżcie, ale warunków mi nie sta­
wiajcie.

Generał i Semen weszli w głąb pokoju. Zobaczyli 
twarz Saakadzeszwili szarą, jakby pokrytą popiołem. Ja­
nek tak był zabandażowany, że tylko oczy pozostały nie 
osłonięte i usta. Gustlik, zdawało się przytomny, patrzył 
w sufit niewidzącymi oczyma.

bel? Dla niego ważne jest, 
kto mu sprzedał. Klient nie 
może i nie powinien walczyć 
o uznanie swoich pretensji z 
producentem. A zatem z chwi 
la uznania reklamacji za uza­
sadniona handel powinien 
natychmiast wymieniać to­
war lub też zwracać pienią­
dze, nawet gdy robi to w ra­
mach ryzyka handlowego. 
Zresztą chodzi nam głównie 
o handel artykułami przemy­
słowymi. W pionie spożyw­
czym w Poznaniu, zobowiąza 
no kierowników placówek, 
zgodnie z instrukcją nr 6 
MHW do natychmiastowego 
załatwiania reklamacji doty­
czących jakości towaru. O 
tym, że pion spożywczy prze 
strzegą tej instrukcji, świad­
czy chociażby fakt, że w 
ciągu ostatnich 10 miesięcy 
nie notujemy w redakcji 
żadnych zażaleń z tej dzie­
dziny. W pionie przemy­
słowym wymienia sie to­
war zły gdy chodzi o dro­
biazgi. Natomiast gdy rekla­
macja dotyczy przedmiotu o 
wysokiej wartości, rusza ko- 
łomyjka reklamacyjna, która 
trwa czasami w nieskończo­
ność.

Niedawno zakończył się 
prawie dwuletni spór między 
czytelniczką Hanną N. z Po­
znania a miejscowym ZURiT- 
em. Czytelniczka zakupiła ra­
dio. Po kilku dniach było już 
nie do użytku. 7 napraw wy­
konanych w ramach gwaran 
cji nie dało rezultatów. Roz 
poczęła się seria interwencji. 
O nich to pisaliśmy w arty 
kule pt. „Klient ma rację?” 
(9. VI. 1967). Wreszcie w przed 
siębiorstwie zapadła decyzja 
zwrotu gotówki za niespraw­
ny aparat.

Nie każdy reklamujący 
klient ma sto procent racji. 
Ale tam, gdzie nie ma wątpli 
wości, że roszczenia nabywcy 
są słusahe, załatwiania nie 
można przeciągać na miesią­
ce i lata. Nie można liczyć — 
jak się to niestety jeszcze 
praktykuje — na osłabienie 
woli i zmęczenie klienta. Pro 
ducent i handel muszą do 
minimum wyeliminować zbęd 
ne, długotrwale reklamacje.

JERZY KNAPIK

Ruda sanitariuszka podeszła bliżej, podała rękę Seme­
nowi.

— Pamiętacie?
— Naturalnie. Ogoniok!
— Tak, to ja. Sierżant też tu leży. Spotkaliśmy się 

znowu wszyscy razem, jak w zasadzce pod Studziankami.
Semen przywitał Czernousowa i wrócił do dziewczy­

ny.
— Nasz czołg nazywa się „Rudy”. To na waszą C2»ść.
— Opiekujcie się nimi, jak tylko umiecie najlepiej — 

poprosił generał.
Kiedy oficerowie wyszli, sanitariusze pochylili się nad 

psem, ale doktor wstrzymał ich ruchem ręki.
— Zostawić, siennik trzeba obszyć na biało, zdezynfe­

kować sierść. Ty za to odpowiadasz, Marusia.
— Tak jest, ja odpowiadam za psa — zameldowała 

wesoło.

Załoga i Szarik powoli wracali do zdrowia. Zaś Czer- 
nousow zajmował się czynnością niedozwoloną i surowo 
tępioną we wszystkich szpitalach — czyszczeniem niele­
galnie posiadanej brqni.

Tą bronią był pistolet typu mauzer. Rzecz była dobra, 
ciesząca oczy i serce' żołnierza, więc sobie tylko wiado­
mymi sposobami przemycił rnauzera przez wszelkie kon­
trole i kąpiele. Chował go w sienniku pod poduszką, co 
pewien czas dobywał stamtąd, czyścił i przeglądał, ba­
czą^. by nikt go przy tej robocie nie zaskoczył.

Cżernousow zerknął na drzwi, wyjrzał' przez okno i 
Szybko schował pistolet.

— Towarzysze, uwaga! Ktoś do nas przyjechał. Po- 
zwólcie, że wyruszę na zwiad, a potem zamelduję.
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LU
Słaby start naszych biegaczek

OLIMPIJSKIE ROZMAITOŚCI
Dokończenie

ze str. 1 a

brązowe)
11

— 46,5

— 46,7

— 46,7

8.30 bieg mężczyzn na
9.00

Przetargi WYŻSZA szkoła rolnicza

12.00
13.00

1 
1

Podobnie 
przednich

Norwegia 
Finlandia 
Szwajcaria

16.30
19.30

program 
konku-

3
2

— 46,3
— 46,3
— 46,3

stwem jest już obecnie zdobyć ta­
ki eksponat filatelistyczny. Na 
czarnej giełdzie cena koperty ze 
znaczkami dochodzi do 40 fran­
ków.

„ —,---- „— — 15 km.
łyżwiarstwo szybkie 1500 m

DZISIAJ
w piątym dniu Igrzysk 
przewiduje następujące 
rencje:

jak na wszystkich po

1. Ludmiła Titowa (ZSRR) — 46,3 
2—4- Mary Meyers (USA)

5<
G)
^OBLE^'

Drugą niespodzianką była posta 
wa Holenderek, z których tylko 
van den Brom znalazła się w ’ 
Pierwszej dziesiątce. Mistrzyni

Kaiser była dopiero 14 ale 
sprint nie jest jej specjalnością.

A oto wyniki:

Firsow — 3 (w 4, 33 1 48 min.), 
Blinów — 2 (w 4 i 20 min.). Po- 
łupanow — 2 (w 20 i 21 min.) oraz 
Kuzkin (w 3 min). Starszinow (w 
7 min) i Mojsiejew (w 3o min). * 
dla USA — Ross (w 25 min.) 
Morrison (w 29 min.).

WYNIKI Z CZWARTKU
W wieczornym meczu hokejo­

wym grupy A zanotowano naj­
większą sensację Olimpiady. Po­
starali się o nią Finowie, wygry­
wając z Kanadą 5:2 (2:1, 1:0, 2:1).

PODZIAŁ MEDALI
Po czterech konkurencjach Olim

Zwycięstwo reprezentacji Fin­
landii nad Kanadą 5:2 uznane zo­
stało jednogłośnie za jedną z naj­
większych sensacji w hokeju świa 
towym na przestrzeni ostatnich 
lat. Drużyna Finlandii, przygoto­
wywana do turnieju przez trenera 
czechosłowackiego Bubnika zade­
monstrowała hokej w najlepszym 
wydaniu. Przeciwnicy nie doce­
nili świetnych zawodników fiń­
skich i w pierwszej tercji dali się 
zaskoczyć.

Diana Holum (USA) 
Jennifer Fish (USA)

5. Elisabeth Van den 
Brom (Holandia) 

6—7. Sigrid Sundby
(Norwegia)
Kaija Mustonen 
(Finlandia)

PIEG KOBIET NA 10 KM

piądy podział medali jest nastę­
pujący: (złote, srebrne, brązowe) 
Francja 
Wiochy 
Szwecja 
ZSRR 
USA

._______ Olimpiadach. czynna 
jest „czarna giełda” znaczków 
pocztowych. Olimpijska seria na 
specjalnej kopercie i z okoliczno 
ściowymi stemplami kosztuje nor 
malnie 4 franki. Niepodobień-

TRIUMF SKANDYNAWEK
Narciarskie konkurencje igrzysk 

olimpijskich dostarczają na razie 
samych sensacji. Po zwycięstwie 
Włocha Nonesa na 30 km, w pią­
tek na trasie biegowej 10 km ko­
to et doszło do następnych rewe- 
1 'cji. Oto oieć pierwszych miejsc 
zajęły Skandynawki a dopiero na 
6 pozycji uplasowała się pierwsza 
zawodniczka radziecka, Kułako-

20.00

kobiet,
bieg zjazdowy kobiet, 
konkurs skoków do kom­
binacji.
hokej: NHD — Szwecja, 
łyżwiarstwo figurowe — 
jazda dowolna kobiet, 
saneczki, jedynki kobiet i 
mężczyzn.

Takiego obrotu sprawy nie prze 
wdywali nawet najwięksi opty­
miści. Zawodniczki radzieckie, 
które od pamiętnej olimpiady w 
Cnrtina d’Ampezzo zdobywały re- 
grlarnie wszystkie złote oraz 
srebrne medale, wydawały się być 
nie do pokonania, poniosły klę- 
s1"*. Niestety, to samo można po- 
u idzieć również o naszych bie- 
g- 'zkach — Polki nie biegły, a

TELEWIZJA nada bezpośrednią 
transmisję ze skoków do kombina 
cji od godz. 13 do 15, '
pijską o godz. 21,20 i 
transmitować będzie 

■wą kobiet.
POLSKIE RADIO

godz. 14 relację ze

kronikę olim 
od godz. 21.45 
jazdę figuro-

— nada o 
skoków do

kombinacji, o 20.26 przeelad dnia 
olimpijskiego i o godz. 22.01 rela­
cje z zawodów saneczkowych.

V
Para naszych łyżwiarzy figuro­

wych Poremska i Szczypa nie ma 
najlepszych warunków treningo­
wych. W czwartek nasi łyżwiarze 
zjawili sie na otwartym lodowi­
sku. ale burza śnieżna uniemożli 
wiła im trening. W Pałacu Lodo­
wym w Grenoble beda oni mogli 
trenować prawdopodobnie w pia 
tek wieczorem.

V
Sławny szwedzki b. biegacz nar­

ciarski i wielokrotny medalista 
olimpijski Sixten Jernberg, komet 
tujac sensacyjne wyniki biegu na 
30 km powiedział że jego ziomko 
wie zbagatelizowali sprawę akli­
matyzacji i dlatego sadzi, że rów­
nież w następnych konkurencjach 
biegowych mogą poważne sukce­
sy odnieść Włosi, którzy są dosko 
nale zaaklimatyzowani.

Zjednoczenie Przemysłu Taboru Kolejowego w Po­
znaniu, ul. Dzierżyńskiego 231/239 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż: SAMOCHO­
DU OSOBOWEGO marki „Warszawa” M-20, w dniu 
26. II. 1968 r. o godzinie 11, pokój 103. Cena wywo- 
tawcza 36.000 zł.

Termin składania ofert wraz z wpłatą 10 proc, 
wadium upływa z dniem 24. II. 1968 r.

Samochód do oględzin wystawiony będzie 2 dni 
po ogłoszeniu w prasie przetargu, przy głównym 
wjeździe na teren Zakładów H. Cegielski Poznań.

K682

OGŁASZA ZAPISY NA

szły tak, jakby im ktoś 
nogi.

Na pierwszych 5 km w 
biegu znajdowała się

powiązał

czołówce 
również

sławna biegaczka radziecka, wie­
lokrotna mistrzyni ZSRR i mi­
strzyni świata — Kołczina, ale 
ona, jak 1 jej koleżanki, osłabły 
pod koniec dystansu, tak że ini-
cjrtywa przeszła całkowicie 
ce Skandynawek.

10 KM KOBIET
X oto wyniki:

1. Toini Gustafsson 
(Szwecja)

2. Berit Moerdre 
(Norwegia)

3. Inger Aufles (Norwegia)
4. Barbro Martinsson 

(Szwecja)
5. Mariatta Kajosmaa 

(Finlandia)
6. Galina Kułakowa
. (ZSRR) . ,

1?. Stefania Biegunówna 
(Polska)

21. Weronika Budna 
(Polska)

25. Józefa Czerniawska 
(Polska)

30. Anna Duraj (Polska
HOKEJ

w rę-

36.46.5
37.54,6
37.58.9

38.07,1

38.09,0

38.26,7

39.55,4

40.09.4

40.59,0
43.23,8

SZWECJA — NRF 5:4
W pierwszym piątkowym me­

czu w grupie ..A” Szwecja poko­
nała NRF 5:4 (4:3, 0:0, 1:1).

Szwedzi zapewnili sobie zwycie 
stwo dopiero w końcówce spot­
kania. Na 2 min przed końcem 
meczu wynik brzmiał 4:4 i zano
siło sie na kolejna 
turnieju hokejowym.

ZSRR — USA

sensację w

10:2
grupie ,,A’W drugim meczu w „ _ 

hokeiści ZSRR pokonali repre­
zentację USA 10:2 (6:4. 4:2, 0:0) 
Bramki dla zwycięzców zdobyli:

Koszykówka

8 atrakcyjnych spotkań w Poznaniu NA JUTRZEJSZĄ GRĘ.
K948

NIE ZAPOMNIJ
ZŁOŻYĆ kuponów

KOZIOŁKÓW*'

Najbliższe dwa dni obfitować będą w Poznaniu jak rzadko kiedy, 
w niezwykle atrakcyjne mecze koszykarzy i koszykarek. W ciągu 
dwóch dni odbędzie się 8 spotkań o mistrzostwo I ligi kobiet i inęż 
czyzn.

Do trudniejszych spotkań staną 
nasze męskie zespoły. Z dużym 
zainteresowaniem oczekuje się po 
jedynków Lecha, który w ostat­
nich meczach nie wypadł najle­
piej.

Oto dwudniowy rozkład „jaz­
dy” koszykarzy i koszykarek.

Mężczyźni: 10. TI. godz. 18.30 AZS 
— Śląsk Wrocław Sala przy ul. 
Młyńskiej; godz. 20 Lech — AZS 
Warszawa. Sala przy ul. Chwiał- 
kowskiego 34; niedziela godz. 18.
AZS Poznań AZS Warszawa

Pracownicy poszukiwani
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Gostyniu —

Boks

Dwa mecze 
z Koszalinem

Tegoroczne rozgrywki bokser­
skie o Puchar GKKFiT w katego­
rii juniorów i PKO1 w kategorii 
młodzieżowej, reprezentanci okrę­
gu poznańskiego zainaugurują 18 
bm. na ringu w Koszalinie.

W obu reprezentacjach wystąpią 
bokserzy w wagach od papiero­
wej do ciężkiej: W zespole junio­
rów znaleźli się następujący za­
wodnicy: Marciniak, Babista,
Machlański, Kędzierski, Skowroń 
ski, Adamczak, Kondrans, Strze­
lecki, Sołtysiak, Jakubowski, Bar 
czyński: w zespole młodzieżowym: 
M. Fieske, T. Fieske, Kozłowski, 
Banasiak, Szprejda, Jaszcz, Strze­
lecki, Z. Skowroński, Frąckowiak, 
Raducki i Wałęsa. Są to zawod­
nicy reprezentujący barwy klu­
bów: Budowlanych, Górnika.
Ostrovii, Stelli, Prosny, Olimpii i 
Sokoła. (x)

przy ul. Młyńskiej i o godz. 20 
Lech — Śląsk Wrocław w sali 
przy ul. Chwialkowskiego.

Kobiety: sobota godz. 17 AZS 
Poznań — Spójnia Gdańsk (sala 
przy ul. Młyńskiej) i o godz. 17 
przy ul. Chwialkowskiego Lech — 
Czarni Szczecin; niedziela godz. 
16.30 AZS — Czarni przy ul. Młyń 
sklej oraz o godz. 17 Lech — Spój 
nia przy ul. Chwialkowskiego.

I-ligowy zespół Olimpii rozegra 
oba mecze poza Poznaniem. Koszy 
karki wystąpią w Krakowie, gdzie 
zmierzą się z Wisłą i Koroną. W 
spotkaniu z Wisłą trudno będzie 
zdobyć Olimpii punkty, natomiast

poszukuje
CUKIERNIKA do produkcji lodów 
sezonu.

Warunki płacy omówione zostaną w 
Spółdzielni.

Pisemne oferty prosimy kierować pod 
PSS Gostyń, ul. Kościelna 5.

na okres

Zarządzie

adresem:
W930

Dnia 9 lutego 1968 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza i niezapomniana matka

Ludwika Bobkowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 

bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie,

se
meczu z Koroną wszelkie szan­
są po stronie poznanianek. (x)

w

Związkowcy 
na pływalni

dniu dzisiejszym o godz. 16
odbędą się na krytej pływalni 
przy ul. Chwialkowskiego 34 pły­
wackie mistrzostwa Wojewódz­
kiej Komisji Związków Zawodo­
wych.

Na starcie zobaczymy zawodni­
ków kilku klubów wielkopolskich.

(x)

o czym zawiadamiają
CÓRKI, WNUCZKA, WNUK 

i ZIĘCIOWIE
16500g

Dnia 7 lutego 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., ukochana żona, matka, te­
ściowa i babcia

Stanisława Kaźmierska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 

o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Strapiona
RODZINA

Poznań, Czerwonej Armii 28 m. 24.
16454g

Dnia 9 lutego 1968 r. zmhrła po krótkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa matka, teściowa, babunia i praba- 
bunia, przeżywszy lat 80, śp.

Dnia 8 lutego 1968 r. zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., nasz 
najdroższy mąż, brat, stryj, szwagier i kuzyn, 
przeżywszy lat 64, śp.

Dnia 8 lutego 1968 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, ukochany 
ojczulek, teść i dziadek, śp.

Rozalia Czajka
z domu GÓRKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążone
DZIECI i RODZINA

Tadeusz Horn
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 

lutego br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej 
kościoła Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA i RODZINA

Wacław Kuchowicz
budowniczy

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Poznań, Dzierżyńskiego 321.
164*8?

Poznań, ul. Strzelecka 23 m. 12, 
Szczecin. Wrocław. Drezdenko. 16451?

il
Dnia 8 lutego 1968 r. zmarł w wieku 79 lat

Mikołaj Kwinichidze 
emerytowany profesor zwyczajny i były kie­
rownik Katedry Gleboznawstwa Wyższej Szkoły 

Rolniczej w Poznaniu.
W Zmarłym tracimy nieodżałowanego i od­

danego nauce — Nauczyciela i Wychowawcę. 
Cześć Jego pamięcil

WSPÓŁPRACOWNICY i WYCHOWANKOWIE 
Katedry Gleboznawstwa 

Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu 
1R4<ł«?

Dnia 8 lutego 1968 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 79, śp.

Józef Nawrocki
drogi mąż, ojciec, teść 1 dziadek.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm. o godz. 13 zz kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Sikorskiego 5 m. 18.
16470?

Dnia 8 lutego 1968 r. zakończyła swój praco­
wity żywot moja najukochańsza żona, prze­
żywszy lat 58,

Zmarł w wieku lat 60 długoletni członek Sek­
cji Transportu Osobowego

Anna Borda Józef Binek
Pogrzeb odbędzie 

o godz. 15 z kaplicy 
czowej.

się w sobotę, dnia 10 bm. 
cmentarnej przy ul. Blusz-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 lutego 
1968 r. o godz. 9.55 na cfnentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Poznań, Opolska 7.

Strapiony
MĄŻ z RODZINĄ

WOJEWODZKI związek zrzeszeń 
PRYWATNEGO HANDLU i USŁUG 

Sekcja Transportu Osobowego

W smutku pogrążona 
ZONA z RODZINĄ 

Poznań, 23 Lutego 9 m. 5.

W dniu 7 lutego br. zmarł nagle

164«0?

Alfons Grochowski
kier, adm.-gosp.

W Zmarłym żegnamy z wielkim żalem 
nego pracownika i serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 
br. o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. 
czowej.

cenio-

lutego 
Blusz-

DYREKCJA — WSPÓŁPRACOWNICY 
i RADA ZAKŁADOWA 
„Centrowet” - Poznań

16459?

Dnia 9 lutego 1968 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 88, śp.

Rozalia Majchrzak
z domu SZYMAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

P O Z N A A
Grunwaldzka u*

16513? K1039

W głębokim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA, WNUKI 

i PRAWNUKI
Poznań, Rutkowskiego 18 m. 24.

16478*
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Zawodowe Studia Zaoczne
przy Wydziałach:

Rolniczym, Zootechnicznym, 
Ogrodniczym i Technologii Drewna.

Wnioski o przyjęcie wraz z wymaganymi za­
łącznikami należy składać w sekretariacie Stu­
diów Zaocznych: Poznań - Sołacz, ul. Wojska 
Polskiego 71c — w terminie do 15 marca br. 
Bliższych informacji odnośnie warunków przy­
jęcia na studia udziela sekretariat Studiów 
Zaocznych. K862

Wojewódzki Zakład Szkolenia „Oświata”
Poznań, ul. Zeylanda 10, tel. 477-79

ORGANIZUJE KURSY:

2.

Spawania elektrycznego i gazowego na 
książeczkę spawacza.
Kwalifikacyjne mistrzowsko - czeladnicze 
w zawodzie metalowym i elektrycznym. 
Kroju i szycia dla potrzeb własnych.

Zgłoszenia przyjmuje WZS „Oświata” — 
Poznań, ul. Zeylanda 10, tel. 477-79, w godz. 
od 8 do 16. K823

W dniu 8 lutego 1968 roku zmarł

dr Mikołaj Kwinichidze
emerytowany profesor zwyczajny, magister in­
żynier rolnictwa, doktor nauk rolnych, były 
kierownik Katedry Gleboznawstwa, członek 
Polskiego Towarzystwa Gleboznawczego, czło­
nek Komisji Nomenklatury, Klasyfikacji i Kar­
tografii Gleb PTG, członek Komitetu Glebo­
znawstwa Chemii Rolnej przy Wydziale V Pol­
skiej Akademii Nauk, członek Poznańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, członek Polskie­
go Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika, 
członek Polskiego Towarzystwa Botanicznego, 
członek Komitetu Redakcyjnego wydawnictwa 
„Badania Fizjograficzne nad Polską Zachodnią” 
i wydawnictwa „Geografia Wielkopolski”, czło­
nek Międzynarodowego Towarzystwa Glebo­
znawczego, wybitny naukowiec, organizator 

nauki, zasłużony pedagog i nauczyciel 
młodzieży akademickiej.

Odszedł od nas pracownik nauki, o Którym 
pamięć na zawsze pozostanie wśród nas.

Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 12 lutego 1968 r. o godz. 13 
przed gpnachem Collegium Cieszkowskich w Po­
znaniu, ul. Wojska Polskiego 71e.

REKTOR i SENAT 
DZIEKAN i RADA WYDZIAŁU ROLNICZEGO 

ZARZĄD UCZELNIANY ZNP
Wyższej Szkoły Rolniczej W Poznaniu

K1038

Dnia 7 lutego 1968 r. zmarła po długich cier­
pieniach, nasza najdroższa matka, siostra, te­
ściowa i babcia

Z CZARNECKICH

Anita Grabska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 

o godzinie 8.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
SYNOWIE i RODZINA

ul. Dzierżyńskiego 38. 16481g

Dnia 8 lutego 1968 r. ponieśli śmierć pod ko­
łami pociągu nasi dobrzy koledzy i uczniowie

Jacek Nowak
Leszek Smiglak

ŻEGNAMY ICH Z WIELKIM ŻALEM

NAUCZYCIELE — KOMITET RODZICIELSKI 
UCZNIOWIE 

Szkoły Podstawowej nr 4 w Luboniu 
16510g

Dnia 9 lutego 1968 r. zmarł po długiej choro­
bie, opatrzony Sakramentami św., najukochań­
szy i najtroskliwszy mąż, nasz ukochany ojciec, 
teść, dziadek, pradziadek, brat, wuj, szwagier 
i kuzyn, śp.

Józef Grabias 
przeżywszy lat 82, 

powstaniec wielkopolski, pierwszy wicestarosta 
powiatu średzkiego 1919 r., ostatni członek ho­
norowy byłego Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół”, działacz na niwie społecznej, odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Wielkopol­
skim Krzyżem Powstańczym i innymi medalami. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
bm. o godz. 14.30 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI i RODZINA 

środa, ul. Kilińskiego 4. 16508g
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Mowa arteria Lumer wzywa

TEATRY

LUTY 
W

Jacka

Słońce: 7.21—16.54Sobota

POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­
WY — g. 19 „Eerenika”; OPERA 
— g. 19 „Dama Pikowa”; OPERET 
KA — g. 19 „Mam’zelle Nitouche”; 
MARCINEK — g. 17 „O Kasi, co 
gąski zgubiła”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: „Maria Magdalena”.

KINA

Ma przykład Śrem

Jedno popołudnie

Pada śnieg z deszczem. 
Pogoda, że „psa nie wy­
goń”. Godzina 14 —

czas 
kach 
kach

zmiany. Ludzie w kas- 
ochronnych, wiatrów- 
i gumowych butach

śpieszą ku wyjściu. Nikt nie 
ma ochoty na papierosa i po­
gawędkę. Byle jak najszyb­
ciej znaleźć się w ciepłym po-

GNIEZNO Lech: „Czterej pan 
cerni i pies” (II zestaw): Polonia: 
„Rzeka bez powrotu”; KOŚCIAN:
„Jak zdobyto dziki zachód”; NO-5 
WY TOMYŚL: „Piękny Antonio” U 
„101 Dałmatyńczyków”; OBORNI-3 
KI: „Wózek dla wnuka”; SRODA:J

mieszczeniu, zrzucić mokre 
krycie, rozgrzać ręce.

Nie wszyscy jednak idą 
autobusów. Część zbacza

o-

do 
w

lewo przy bramie i wchodzi
..Weź ja, jest moja”; ŚREM Słon­
ko: „Niedziela w Nowym Jorku”; 
SZAMOTUŁY: „Wikingowie”; WA 
GROWIEC: „Jak zdobyto dziki za­
chód”; WRZEŚNIA: „Jowita” i

i do parterowego budynku.

„Francja naprzód”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — 

„Rzym współczesny”.
KONCERTY

g. 21—21

Aula UAM — g. 18 Koncert sym­
foniczny: dyrygent — Karol Stry­
ja, soliści: Tadeusz Żmudziński 
(fortepian). Kareł Fiala (obój).

Klub „Nurt” (Dożynkowa 9 bl. 
G) — g. 2o „Five” — gra zespół 
„Pod Maskami”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g 
9—15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie­
go 9) - g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego
—- g- 12—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek! — nieczynne.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11-17.

Muzeum w Rogalinłe — g. 10—15.
Muzeum 

10—15.

WYSTAWY

Gołuchowie — g

Muzeum 
dna 27) — 
skie" — g.

Muzeum

Archeologiczne (Wo
„Krzemionki Opatów

Narodowe .Malar
stwo hiszpańskie w zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana l srebra rosyjskie’ 
— g. 10-15.

Klub MPiK (ul. Ratajczaka 29 
— „Fis moll op. 14” — fotogramy 
J. Unierzysklego — g. 10—20.

PTF (Paderewskiego 7) — II wy 
stawa Indywidualna W. Rutha — 
g. 10—19.

WOIT (St. Rynek 10) — „Zimo 
wv krajobraz Wlelkooolskl” w 
fotografii J. Korpala — g- 9—16 
(do 20 bm.).

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — ..Ludowa grafika Wietna­
mu" 1 „Rzeźby o tematyce wiet- 
namskiel” Cz. Siemiarczuka — 
g 12—20 Mo 20 bm.).

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Rysunki A. Jeziorkowskiego (Po­
znań) i Malarstwo J. Góry (Sopot) 
— g. 10—18 (do 5. III).

RADIO

— To tu — wskazuje prze­
wodniczący Rady Oddziałowej 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysło 
wego Oddział w Śremie — 
Kazimierz Chmura, część za­
łogi otrzymuje obiady. O- 
becnie przewozi się je z re­
stauracji PSS. Dopiero gdy 
zbudujemy pawilon socjalny 
urządzimy prawdziwą stołów­
kę. Teraz z obiadów korzysta 
80 pracowników. Głównie z 
tych, którzy mieszkają w ho­
telu robotniczym. Powodze­
niem cieszą się również ciepłe 
drugie śniadania. Na nie ama­
torów jest więcej, bo 126.

Z otwartych zasobników roz 
chodzi się smakowity zapach 
grochówki. Za chwilę rozgrze- 
je ona zziębniętych robotni­
ków.

O hotelach robotniczych na­
pisano już wiele. W Śremie 
zrobiono wszystko, by stwo­
rzyć ludziom możliwie najlep 
sze warunki odpoczynku po 
pracy. 280 mieszkańców hoteli 
robotniczych chwali sobie wa­
runki lokalowe. W dwuosobo­
wych pokoikach znajduje się 
wszystko co pozwala stworzyć 
warunki zbliżone do domo­
wych.

W hotelu właśnie rozpoczęła 
się żywa dyskusja. Dlaczego 
przegrano ostatni mecz w krę 
gle? Zwyciężyli zwolenni­
cy nieoblewania zwycięstwa 
przed meczem. Lepiej wyszli 
strzelcy. Sport ma tu duże 
tradycje. Nie ma wprawdzie

klubu — chociaż dobrze by 
było nadać tej improwizacji 
formy organizacyjne. Tu roz­
syła się wici — „jutro mecz”. 
Wtedy najlepsi podejmują a- 
pel i drużyna staje na starcie. 
Nie tylko staje ale i wygry­
wa. Świadczą o tym liczne dy­
plomy w pokoju Rady Zakła­
dowej.

— Mamy tu jeszcze sporo do 
zrobienia dla polepszenia wa­
runków socjalnych i zdrowot­
nych załogi — mówi przewod­
niczący Rady Zakładowej. 
Myślę i o stołówce i o klubie, 
gdzie załoga mogłaby się spo­
tykać; brak też odpowiednich 
szatni. Warto zrobić to dla za­
łogi, zasługuje na to. W ciągu 
lat wyrosła, zdobyła zawód, 
zaangażowała się w sprawy 
społeczne. O tym ostatnim 
świadczy chociażby wykona­
nie w 1967 roku czynu społecz 
nego wartości 165 tys. zł.

Opuszczamy budowę. Prze­
chodzimy koło ambulatorium. 
Henryk K. otrzymał poradę
lekarską silne przeziębie-
nie —»widać to po wypiekach 
na twarzy.

Kilka dni w łóżku — mówi 
pielęgniarka, ale w łóżku ko­
niecznie. Powtarza wydając 
druk L-4. (jk)

SOBOTA: PROGRAM I: Fala 1322 
m i UKF 66.62 MHz (do g. 17)5 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 „Le­
ciały żurawie”; 8.30 Mel. rozrywk.; 
8.44 Konc. reklamowy; 9 Dla kl. In 
i IV: „Uczmy się śpiewać”: 9.20 
Konc. poranny: 10 „Lalka” ode. 5; 
10.20 Konc. rozrywk.; 10.50 „C* 
przynoszą nowe Problemy”; 11 Dla 
kl. VIII „Wł. Broniewski — poeta 
ziemi mazowieckiej”; 11-30 Grą Ze 
spół Klarnecistów St. Maciejew­
skiego: 12.10 Konc. z polonezem; 
13 Dla kl. IH i IV „Franek” 
słuch.; 13.20 Gra Ork. Ma«dolini- 
stów Łódzkiej Rozgł. PR: 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie w Gre­
noble; 15.05 „Sportowcy wiejscy 
na start”: 15.30 Dla dzieci „Koń 
bez głowy” słuch.: 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18 Konc. pt. „Zapro 
szenie do tańca”: 18.40 Muz. i Ak­
tualności; 19.05 „Piosenka z poin­
ta”; 19.20 Public, miedzynar.: 19.30 
Wędrówki muzyczne po kraju; 
20.40 „Program z dywanikiem’; 
22.01 Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
w Grenoble; 22.31 Muzyka: 23.15 
Walce J. Straussa: 23.45 Na dobra- 

War-noc; 0.10 Program nocny z 
łzawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 
15. 17.55, 20. 23, 1. 2. 2.55.

12. 06,

POZNAŃSKA
• Termin przeprowadzki po­

znańskiego ZOO na tereny mal­
tańskie jest coraz bliższy. Zapa­
dła decyzja o budowie ogrodze­
nia, co umożliwi jeszcze w tym 
roku przeniesienie tam zwierząt 
jeleniowatych. Społeczny Komitet 
Budowy Nowego ZOO posiada 
na swym koncie 300 tys. zł, naj­
więcej, bo 200 tys. zl ofiarowała 
Poznańska Gra Liczbowa „Ko­
ziołki".

• Najwięcej kłopotów mieli 
wystawcy targowi z ustawianiem 
eksponatów w stoiskach. Brako­
wało ciężkiego sprzętu: dźwigów 
i układarek. Obecnie czyni się 
starania o wypożyczenie kilku sa­
mobieżnych dźwigów portowych, 
które wykorzystano by w okresie 
przygotowań do MTP i po ich za­
kończeniu.

• Poznańscy artyści operowi 
występują coraz częściej na sce­
nach zagranicznych. Po wystę­
pach Aleksandry Imalskiej w 
Związku Radzieckim, która śpie­
wała partię Amneris w „Aidzie” 
— Verdiego, pojechał do Lipska 
Henryk Łukaszek. Wystąpił w 
„Borysie Godunowie” Musorg- 
skiego. Opera amsterdamska 
przysłała zaproszenie dla wybit­
nego tancerza i choreografa 
Conrada Drzewieckiego, (emp)

Pracownicy Spółdzielni Pracy 
„Lumet” w Poznaniu, którzy 
znani są z produkcji pięknych 
lamp i oryginalnych zabawek, 
postanowili ostatnio współzawo 
dniczyć ze Stołecznymi Zakła­
dami „Meos” w Warszawie o 
najwyższą jakość produkcji ar 
matury oświetleniowej i wez- 
.wali inne zakłady tej branży 
w kraju do podejmowania po­
dobnych zobowiązań.

W związku z tym Zarząd 
Spółdzielni opracuje w najbliż 
szych dniach regulamin współ 
zawodnictwa, który przedsta­
wiony zostanie w tym miesią 
cu załodze do zatwierdzenia, (b)

Kłopoty komunikacyjne małych 
miast sq dobrze znane. Wąskie 
ulice utrudniajq zwiększone po-
ruszanie pojazdów. Piękna 
wa arteria, której budowę 
poczęto w roku ubiegłym 
ważnie odciqży centrum 
mu. Duży odcinek ulicy

no- 
roz- 
po- 

Śre- 
po­

biegnie budowanym wiaduktem 
(na zdjęciu). Z nastaniem cie­
pła rozpocznie się drugi etap 
pracy — wyburzanie części do­
mów i przeniesienie 52 rodzin do 

bloków nowego osiedla, (jk)
Fot. — K. Przychodzki

Fa-Ga-Met przenosi się 
do Śremu

Poznańska Fabryka Galanterii Metalowej jest głównym 
producentem zaworów, czyli tzw. „wentyli” dla krajowych 
fabryk dętek i opon. Sporo tych zaworów także eksportuje.
W drugim półroczu br. w 

ramach deglomeracji przemy­
słu Poznania, fabryka prze­
niesie się do Środy. W Pozna­
niu nie miała zbyt dobrych 
pomieszczeń, było jej ciasno, 
a ponieważ zapotrzebowanie 
na jej wyroby szybko rosło, 
fabryka chciała się rozbudo­
wywać. Lecz władze miejskie 
Poznania powiedziały — stop! 
Nie tu, lecz w Środzie, gdzie 
łatwiej o robotników.

Kaliskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane kończy więc dla 
niej budowę pięknych, obszer 
nych pomieszczeń w Środzie, 
gdzie będzie mogła w pełni 
rozwinąć skrzydła. W Środzie 
uzyska najnowocześniejsze w 
całym mieście hale produk­
cyjne. I tam ten zakład będzie 
bardzo potrzebny, jako że 
Środa nie ma żadnego innego 
zakładu o tak precyzyjnej, 
metalowej produkcji.

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć, że w latach 1963— 
64 FaGaMet przeszła na zupeł 
nie nową technologię wytwa­
rzania zaworów, opracowaną 
dla niej przez Centralne La­
boratorium Obróbki Plastycz­
nej w Poznaniu. Uprzednio 
korpusy zaworów toczono na 
tokarkach, co było niezwykle 
pracochłonne, a spory odsetek 
materiałów zamieniał się w 
wióry. Nowa technologia po­
lega na wyciskaniu zaworów 
w prasach, bez strat materia­
łu. Umożliwia to także stoso-

nio wykwalifikowane kadry 
miejscowe — można by tego 
uniknąć jako, że w Poznaniu 
także brakuje fachowców). 
Dla tej kadry zamierza się wy 
budować 30 mieszkań. Jednak 
trzon załogi i średniego dozo­
ru powinni stanowić miejsco­
wi ludzie. Dla dziewcząt i 
chłopców ze Środy i okolic, 
którzy mają już za sobą (lub 
kończą) szkoły zawodowe, na­
darza się wyśmienita okazja 
do pokazania co potrafią. Bo 
jak powiedzieliśmy fabryka 
jest nowa i stwarza duże mo­
żliwości awansu, (pch)

Masz mikrowywiad

Klub jakich niewiele
Słyszeliśmy, że Gromadzki Ośrodek Kulturalno-Oświato­

wy w Nojewie (pow. Szamotuły) wprowadził nowe formy 
pracy w swojej placówce. Jakie — należało sprawdzić na 
miejscu. Udaliśmy się do Nojewa. Zastaliśmy społeczną 
Radę Klubu przy pracy, a więc Barbarę Lisowską — kie­
rowniczkę klubu, Henryka Lisowskiego — przewodniczącego 
Rady Klubu, Władysława Klapczyńskiego — agronoma gro­
madzkiego, Martę Baranek — przewodniczącą Koła Gospo­
dyń Wiejskich i Władysławę Świst — nauczycielkę. W oprą 
cowaniu był szczegółowy plan działania na następne dwa ty­
godnie.

wanie 
czych: 
stopów 
obsługę

materiałów zastęp- 
zamiast mosiądzu — 
aluminium. Poza tym 
pras mogą z powo-

dzeniem stanowić kobiety. Na 
turalnie — odpowiednio prze­
szkolone.

Przewiduje się, że pracow­
nicy kluczowych stanowisk 
administracyjnych i technicz­
nych fabryki przeniosą się z 
Poznania do Środy. (Gdyby 
w Środzie były już odpowied-

Hallo!-mówi 
Gniezno

Podobno już w II półroczu 
Konin otrzyma automatyczną 
centralę telefoniczną. Pisze- 
my „podobno” dlatego, że bę­
dzie to urządzenie prototypo 
we, nigdy dotychczas w kra­
ju nie wytwarzane i... odpu­
kać, mogą być niespodzianki.

W przyszłym roku podobne 
centrale telefoniczne mają 
otrzymać Koło i Turek, a 
łączenie rozmów na linii Ko­
nin—Poznań odbywać się ma 
półautomatycznie. Będzie to 
duże osiągnięcie w łączności.

Linia Konin—Poznań prze­
biega przez Wrześnie. Z Wrze 
śni do Gniezna — żabi skok. 
A w Gnieźnie jest wiele fa­
bryk utrzymujących żywy 
kontakt z krajem. Koniecz­
ność długotrwałego wyczeki­
wania na połączenia między 
miastowe znacznie utrudnia 
im pracę. Np. dyrektor po­
wstającej tam wielkiej fa­
bryki obuwia powiedział nam 
niedawno, że dałby rok życia 
za sprawną łączność telefo­
niczną Gniezna z Warszawą, 
Łodzią i Krakowem.

A może dałoby się wymy- 
śleć i prastarej stolicy Polski 
coś automatycznego? (pch)

Zwróciliśmy uwagę na trzy 
osobne działy tego planu pra­
cy: dla dzieci, młodzieży i lu 
dzi starszych.

— Jak to realizujecie w 
praktyce, pytamy członków 
rady, przecież wieś nie jest 
znowu tak liczna?

— Frekwencja jest zawsze 
dobra. — Przychodzą nawet 
z okolicznych wsi, by mło­
dzież szkolna nie przeszkadza 
ła starszym, mamy dni dla 
dzieci. Sami założyli klub sza 
radzistów, zespół plastyczny, 
sekcję fotograficzna, która 
ostatnio miała swoja pierw­
szą wystawę. Dla dzieci orga­
nizujemy wieczory bajek, czy 
tania książek, wyświetlamy 
przezrocza. Cenna pomocą słu 
źy nam kierowniczka biblio­
teki p. Barbara Kokoszanck. 
Z Kołem TPD przeprowadza­
my konkursy z nagrodami, 
spotkania muzyczne (nagrania 
płytowe lub magnetofonowe).

— A co robi młodzież star 
sza?

— Ma do dyspozycji bilard, 
w lutym rozpoczną się mi-

pracy w środowisku, np. z 
młodzieżą szkolną...

— Odważyliśmy się praco­
wać z młodzieżą szkolną, cho 
ciąż niektórzy nam to odra­
dzali. Praktyka pokazała, że 
postąpiliśmy słusznie.

— A więc zasługa tu całej 
rady klubowej?

— Nie tylko. Współpracuje 
my na co dzień z organiza­
cjami społeczno-politycznymi 
w gromadzie jak: Kołem Go­
spodyń Wiejskich, Komitetem 
Rodzicielskim, Kołem Przyja 
ciół Harcerstwa, Komitetem 
Gromadźkim PZPR, a w spra 
wach programowych bardzo 
często korzystamy z Powiato­
wej Poradni PDK w Szamotu 
łach.

Rozmawiał:
MARIAN RÓŻAŃSKI

strzostwa klubu, czyta 
rozwiązuje krzyżówki, 
dzi sekcje szachowa, 
TV. Wkrótce chcemy

prasę, 
prowa 
ogłada 
utwo-

rzyć własny zespół sceniczny. 
Szkoda, że dotychczas nie ma 
my tu koła ZMW.

Dla ludzi starszych, opróc- 
tych wszystkich możliwości 
kulturalnych, jakie zanewr 
nasz klub, prowadzimy wraz 
z całym aktywem miejsco­
wym szkolenia rolnicze, szko 
lenia dla plantatorów, pre­
lekcje, pogadanki z okazji 
różnych uroczystości, wieczór 
ki towarzyskie, występy mie' 
scowych zespołów artystycz­
nych, spotkania z ciekawymi 
ludźmi z własnego terenu i z 
powiatu.

— Widzimy tu różne formy

00000000000
Stanisław z Kościańskiego. — Że 

lazka turystyczne, znajdujące się 
w handlu, były importowane z 
NRD. Krajowa produkcja wspom­
nianych żelazek z termoregulato­
rem jest w przygotowaniu i ukaże 
się na rynku w bieżącym sezonie 
turystyczno-wczasowym. (464)

Nasiona kwiatów 
- złoty interes
Stacja Nasienno-Szkółkar- 

ska w Mutowie, pow. Szamo­
tuły istnieje od 1952 r. Zakład 
nastawiony jest na produkcję 
nasion różnych kwiatów jed­
no, dwu i wieloletnich, a także 
uprawia kwiaty cebulowe jak: 
tulipany, kłącza dalii, gladio- 
le. Poważniejszą pozycją za­
kładu to uprawa kwiatu be­
gonii na nasiona.

W Zakładzie hoduje się 
około 200 gatunków i odmian 
kwiatów na obszarze 15 hek­
tarów. Na pozostałych 60 ha 
wysadza się groch, fasolę, 
ogórki, rzodkiewki itp„ rów­
nież na nasiona. Produkcję 
ogrodniczą w obrocie nasion 
ocenia się rocznie na ok. 2 
min. zł.

W Stacji Nasienno-Szkół- 
karskiej odbywają się co roku 
staże absolwentów z wyższych 
i średnich szkół całego kraju. 
Zakład jako opiekun Szkoły 
Przysposobienia Rolniczego w 
Szamotułach przyjmuje co­
dziennie młodzież na zajęcia 
praktyczne.

W związku ze zbliżającym 
się Dniem Kobiet Stacja przy­
gotowuje około 10 tys. sztuk 
tulipanów, hiacyntów itp., 
przeważnie dla poznańskich 
kwiaciarń, (mr)

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.05 Po jednej piosen­
ce: 8.35 „Ludzie”, wśród których 
żvjemy”; 9 Muz. rozrywk.; 9.35 
„List ze Slaska”; 9.50 Polskie tań­
ce ludowe: 10 Fragm. instrument, 
z oper; 10.25 „Klub 60” — „Kłopo­
ty Agencji „C” słuch.: 11.10 Kwa­
drans z Ork. Gitarowa Tommy Ga 
retta: 11-25 Konc. Chopinowski. 
Gra R. Hałaciński: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.25 „Zaloty 
opow.; 13.45 Z twórczości kompo­
zytorów słowiańskich: 14.30 „An­
tykwariat z kurantem” — „Szwe­
dzi w Warszawie” gawęda; 14.15 
„Błękitna sztafeta”: 15 Konc. zna 
nvch ork. rozrywk.: z udz. soli­
stów: 15.45 Uniwersytet Radiowy. 
Cykl: „Gospodarka człowieka w 
przyrodzie”: 17.20 Muzyka; 17.30 
Gr^aca szafa; 18.15 Gra Zesnół B. 
Hardego: 18.30 Felieton M. Jorsta; 
18.40 Mazowieckie mel. ludowe 
wyk. Zespół Ludowy PR w War­
szawie; r.45 Kurs i. ang.: 19.07 Od 
pavanv do walca” — konc. roz- 
rvwkowy: 19.30 „Matysiakowie”: 
?0 Poznańska Piętnastka Radiową: 
20.25 „Ty. wieczór 1 muzyka”; 21.31 
Recital Tygodnika — Jascha Hei- 
fetz — skrzypce: 22.05 Nastrojowe 
melodie: 215 .Żebrak i poeci” — 
słuch.: 22.45 Muz. tan.; 0.10 Pro­
gram nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7-30, 
8.30. 9.30. 12.05, 16, 19, 21, 23.50, 1, 
2. 2.55.

PROGRAM IH: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto 
chce: 17.30 „Mecze romantyczne” 
ode. 1 książki; 17.40 Para za para 
— słynne duety; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Lekarze książek 
— rew.: 18.20 „Niedziela będzie dla 
was”; 19 Czytamy pamiętniki — 
Mark Twain; 19.15 Wariacje na te 
mat Mezarta: 19.35 ..Radiowe Stu 
dio Piosenki”: 20 „Szopka krakow 
ska”: 20.39 „7 dni w 900 sekund”; 
20.45 Ten stary, dobry jazz — II; 
21.05 Bossa, nie koniecznie nova; 
21.20 Rozmowy • piosence: 21.50 
Opera — R. Wagnera: „Tannhaeu- 
ser”; 22.07 Zespół wek.-instr. 
„Czerwone Gitary”: 22.15 Co wie­
czór powieść — 18 ode. „Potopu”; 
22.45 „Cźy musimy być na ty” — 
śpiewa K. Jędrusik: 23 wierśze K. 
C. Norwida: 23.05 „Muzyka ńocą”; 
?3.50 Śpiewa Engelbert Humper- 
dinck.

NIEDZIELA: Program T: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 16); 
6.15 J. Fr. Haendel — Concerto 
grosso B-dur op. 3 nr 2; 8.30 Prze­
krój muzyczny tygodnia: 9.05 „Fa 
la 56”: 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10 Dla dzieci w wieku przedszk. 
„Mróz i mrozik” słuch.; 10.20 Pol­

ska muz. ludowa; 10.35 Konc. roz­
rywkowy; 11 „Rozgłośnia Harcer­
ska”; 11.40 „Czy znasz mapę świa­
ta”; 12.10 „Jarmark cudów”; 13.10 
Polska kapela pod dyr. F. Dzier­
żanowskiego: 13.30 „W Jeziora­
nach”; 14 Zimowe Igrzyska Olimpii 
skie w Grenoble; 15 Konc. życzeń; 
16.05 Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynar.; 16.20 „Najszczę­
śliwsza wyspa” — słuch.; 17.15 
Graja ork. rozrywk.; 18.05 Mel. lu­
dowe; 18.25 Zimowe Igrzyska O- 
limpijskie w Grenoble — transm. 
meczu hokejowego Kanada — 
USA; T9.15 „Przy muzyce o spor­
cie”:/20.31 „Matysiakowie”: 21.01 
Radio Kabaret „Trzy po trzy”; 
22.01 Konc. Ork. PR pod dyr. St. 
Rachonia; 23.15 Gra Ork. Count 
Basie: 23.3o Konc. solistów; 0.10 
Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9, 12.06, 
16, 20. 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 Moskwa z melodia i 
piosenka słuchaczom polskim: 8.35 
„Radioproblemv”: 10 Z cvklu: „Z 
klubów i świetlic”: 10.25 Muz. roz­
rywkowa; 10.45 Chóry wielkopol­
skie; 11 „Nowa figuracia”: 11.30 
Małe zesp. wokalne: 12.10 Public, 
miedzynar.; 12.20 Poranek symf.; 
13.30 „Podwieczorek nrzy mikro­
fonie”: 15 Dla dzieci „Robin 
Hood” słuch.: 16.30 Konc. chopi­
nowski — gra H. Cźerny-Stefań-

ska; 17.0$ Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy; 17.30 Rewia piosenek; 
18 Wieczór literacko-muzyczny 
„Łaska Imperatora” — czyli kon­
cert ambitnych samouków; 20.32 
„Serio o muzyce” — humoreska, 
monologi, żarty, muzyka: 21.22 
Muz. tan.; 22 Ogólnop. wiadomo­
ści sport.: 22.30 „Niedzielne spot­
kania z muzyka” — „Mozart i je- 
go symfonie”; 23.15 „Błękitne Ha­
waje”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 8.30, 
12.06, 17, 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Niedzielne rytmy; 17.30 „Me­
cze romantyczne” — ode. 2; 17.40 
Mój magnetofon; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Polihymnia nie 
całkiem serio; 18.20 „Balet w ra­
diu”?; 18.35 Kronika zesp. — 
Alan Price Set; 19 Cwejor- 
lej John Louis” — słuch.; 19.31 
Jazz batoku — II: 20 Teatrzyk Pio 
senki Piccolo „Dramat Torćado- 
ra”; 20.20 Mini mas. czyli muzycz­
ne wydanie Fonoramy: 20.50 ,.O 
nieśni nie prosim” — śpiewa A. 
Wertyński: 21.10 „W oparach ab­
surdu”; 21.25 Piosenki, do których 
wracamy; 21.45 Opera — R. Wa­
gnera „Tannhaeuser”; 22.07 Zespół 
wok.-instr. „Czerwone Gitary”: 
22.20 „UU-KF magazyn”; 23 Poe­
zja Ameryki Łacińskiej — Jose 
Gorestiza; 23.05 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewa zespół Crispian St. 
Peters.

TELEWIZJA
SOBOTA: 9.15 — „Koledzy” 

fab. film radź.; 10.55—11.25 — 
Szkoły — Nauka o człowieku kl. 
VIII: „Nim przyjdzie lekarz”; 
13.00—15.00 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w Grenoble — Sko­
ki do kombinacji: 15.55 — TV 
Kurs Rolniczy: „Rezerwy, nawo­
zowe w gospodarstwie”; 16.30 — 
Program Tygodnia: 16.50 — Wia­
domości: 17.00 — Dla młodych wi­
dzów: „Dla każdego coś miłego”; 
17.45 — Gawędy wilków morskich; 
18.00 — Spotkania \z przyrodą; 
18.25 — „Losy miasta^’ —h reportaż 
filmowy: 18.35 — Tele-ećho; 19.20 
— Dobranoc: 19.30 — Monitor: 
20.19 — „Śpiewki stare, -ale jare” 
(włoskie). Teksty piosenek — Ta­
deusz Polanowski i Jóźef Kacz-. 
kow; 21.00 — Dziennik: 21.20 —■ 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie w 
Grenoble. Kronika Olimpijska; 
21.45 — Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie w Grenoble. Jazda figuro­
wa kobiet (Grenoble): 23.00 — 
„Rywale” fab. film grecki.

NIEDZIELA: 9.35 — TV Kurs 
Rolniczy: „Uprawa roślin pastew­
nych”; 10.05 — „Przypominamy, 
radzimy”: 10.20 — Film z serii „Bo 
nanza”; 11.10 — Śpiewa Anna Ka- 
reńska: 11.25 — „Cyrk” — ff’~*

x serii „Uciekinier”; 11.50 —

domości; 12.00 — „Poranek mu­
zyczny” — koheert muzyki popu­
larnej i rozrywkowej w wykona­
niu solistów i Orkiestry Polskie­
go Radia pod dyrekcja Stefana 
Rachonia: 12.45 — Film krótko- 
metrażowy; 13.00 — Zimowe Igrzy 
ska .Olimpijskie w Grenoble — 
skoki narciarskie (Grenoble): 
15.00 — Kronika Olimpijska; 15.15 
PKF; 15.25 — Wojskowy Magazyn 
Filmowy „Radar”; 15.35 — Dla 
dzieci — Jan Wilkowski: „Pies­
kie Kredowe Koło” — widowis­
ko z cyklu: „Ula i świat”: 16.00 
— „Przemiany”; 16.30 — Wielka 
gra — teleturniej; 17.20 — „Dru­
karze” — felieton TV; 17.30 — 
„Czarne berety” — występ zespo 
łu estradowego Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego; 18.15 — „Lu 
dzie i zdarzenia”; 18.45 — „Upiór” 
polski film TV z cyklu: „Opo­
wieści niezwykłe” wg opowiada­
nia Aleksego Tołstoja; 19.20 — Do 
branoc i dziennik; 20.00 — „Spa­
dek” film fab. prod. argentyń­
skiej; 21.20 „Miłość na pięcio­
linii” — filmowy program roz­
rywkowy prod. ŃRD: 22.10 — Wia 
domości sportowe: 22.15 — Kroni 
ka Olimpijska: 22.40 — Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie w Grenoble. 
Mecz hokejowv Kanada—Stany 
Zjednoczone III tercja.

Zastrzega się prawo zmian w
Wia programie.

S GŁOS WIELKOPOLSKI ABC
10 II 1908 Nr 35 (7461)


